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ne nieopićczętowane nie podlegają opłacie 


Przegląd Polityczny. 


a raków 14 lipca. 


Dz. Polski pisze: „Dowiadujemy się, że sank- 
cyonowanie uchwalonej przez Sejm na Besyi ze- 
szłorocznej noweli, zmieniającej artykuł 2 i 5 
ustawy krajowej z dnia 22 czerwca 1867 roku, 
a tyczącej się języka wykładowego w szkołach 
ludowych i średnich, natrafia na poważne tru- 
dności tak pod względem formalnym, jak i mate- 
ryalaym. Obrady w ministerstwie oświąty, które 
toczyły się nad tym przedmiotem, spełzły na ni- 
czem.“ 

Narodni Listy dowiadują się z rzekomo wiaro- 
godnego Źródła, iż „minister Dunajewski podał 
się do dymiśyi i że porozumiewają się obecnie 
z wiceprezydentem krajowej dyrekcyi skarbu w Pra- 
dze baronem Chertekiem co do objęcia przezeń 
teki m nistra skarbn,* Nawet N. fr. Presse uznała 
tę wiadomość za nieprawdopodobną, bo zamiesz- 
zajac ją, zastrzega się, iż odpowiedzialność za tę 
wiadomość pozostawia młodoczeskiemu organowi. 


aroda zaś stanowczo twierdzi, iż wiadomość 
Narodnich Listów o, dymisyi Dra Danajewskiego 


"i powołanin barona Cherteka na ministra skarba, 


jest kaczką dziennikarską. O ile wiemy, Hlas Na- 
roda ma zupełną słuszność. 

Rząd węgierski nie odpowiedział dotychczas na 
pismo aastryack ego Ministerstwa handlu w spra- 
wie zmian poczynionych przez parlament przed- 
litawski w taryfie cłowej, co zdaniem Frem- 


żę bieszczono rozprawę, która oblicza w przybli- 
eniu obecną siłę pierwszego pospolitego ruszenia. 


zem 300,000 ludzi; dalej procent zupełnie niezdol- 
nych, który wynosi mniej więcej 380,000 ludzi; 
procent tych, którzy wyemigrowali lub których nie 
można odszukać w liczbie 135,000 ludzi; w końca 
od każdej klasy wieku około 40 procent na rok 
jako ubytek spowodowany skutkiem śmierci i przy- 
padkowej niezdolności, czyli 140,000 ludzi, ogó- 
łem 1,845.000 osób. Pozostaje tedy do rozporzą- 
dzenia jako pospolite ruszenie 4,805.000, czyli o- 
krągło 4!/, miliona. 


Pruski minister spraw wewnętrznych, p. Putt- 


kammer, uwąża podobno obecną chwilę za dogo- 
dną, aby Księstwo Poznańskie uszczęśliwić nową 
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Henryka Sienkiewicza. 


EL owa 
Tom szósty. 
(Ciąg dalszy) 
ROZDZIAŁ VI. 


Pewnego jednak dnia przybyła do Taurogów 
z konwojem kilkudziesięciu żołnierzy, panna Anna 
Borzobohata Krasieńska. Braun przyjął ją bardzo 
uprzejmie, bo musiał, gdyż mu tak nakazywał 
list pana Sakowicza przez samego Bogusława pod- 
pisany, a polecający wszelkie dla respektowej pa- 
nieuki księżnej Gryzeldy Wiśniowieckiej mieć wzglę- 
dy. Panienka też pełna była fantazyi; od pierwszej 
chwili przyjazdu poczęła w Braunie świdrować 
oczkami, aż posępny Niemiec rozruszał się, jakoby 
go kto ogniem przypiekł; poczęła także komen- 
derować innymi oficerami, słowem rozporządzać 
się w Taurogach jak we własnym domu. Tego 8a 
mego dnia wieczorem poznała się z Oleńką, która 
patrzyła wprawdzie na nią z nieufnością, lecz 
przyjmowała ją grzecznie w nadziei, iż nowin od 
niej zaczerpnie. 

Jakoż Anusia miała ich pod dostatkiem. Roz- 
mowa poczęła się od Częstochowy, bo tych wieści 
najchciwsi byli tanrogscy jeńcy. Miecznik szcze- 
gólmiej pilnie osłaniał uszy rękoma, by żadnego 
słowa nie uronić, przerywając tylko od czasu opo- 
wiadanie Anusi okrzykami: 

— Chwała na wysokości Panu! | 

— Dziwno wi to — rzekła wreszcie przyjezdna 


znamieniem są pewne atrybucye samorządu, nota- 
bene samorządu w rozumieniu pruskiem, w któ- 
rym ostateczna decyzya zawsze pozostaje u władz 
centralnych. Bądź jak bądź, pozostała tam jeszcze 
pewna swoboda objawiania woli, wypowiedzenia 
zdania i policyjne atrybucye wójtów. 

d tych swobód wykluczone były prowincye 
nadreńska, Westfalia i W. Księstwo Poznańskie — 
obecnie zaś po przeprowadzeniu ordynacyi dla 
Westfalii, tylko już Księstwo i prowineya nadreń- 
Ska —- pierwsze przeważnie polskie, druga prze- 
ważnie katolicka, 

Obecnie i te dwie ostatnie dzielnice mają być 
„zrównane z innemi; zrównanie to nie przynie- 
sie jednak z pewnością żadoych korzyści co do 
rozszerzenia samorządu „prowineyonalnego. | 

Projekt przedłożony przez rząd w r. 1880 jest 
najlepszą wskazówką, czego się spodziewać mo- 
żemy, a w projekcie tym wszystko to, co jeszcze 
jako tako nadaje administracyjnej ordynacji pra- 
skiej charakter samorządn, zostało bez miłosier- 
dzia skreślone. 

Wybór landratów i wójtów zastąpiony być ma 
nómiaacyą rządową, a władza policyjna, którą 
mają wójtowie, pozostanie przy komisarzach ob- 
wodowych; aby zapobiedz „majoryzowania* Niem- 
ców przez Polaków, byłby zaprowadzony inny spo- 
sób wyborów do sejmiku powiatowego; wydział 
powiatowy, mający pewne a tla administra- 
cyjne, nie byłby wybierany, lecz nominowany — 
w sejmie prowineyonalnym marszałek i wice-mar- 
szałek byliby mianowani przez monarchę, które- 
mu tóż przysłagiwałaby władza mianowania pe- 
wnej liczby (aż do 10) nadzwyczajnych członków 
sejmu prowincyonalnego, aby na każdy przypa- 
dek zapewnić przewagę żywiołowi niemieckiemu 
w tej korporacyi. 

Taka mniej więcej byłaby, ordynacya prowin- 
cyonalna i powiatowa, wskrzeszona w myśl pro- 
jektu z roku 1880. 

Wiadomość, że cesarz niemiecki w przejeździe 
swym do (Gastein zatrzyma się w Monachium, 
w zestawieniu z wiadomcścią, że ministrowie ba- 
warscy Lutz i Crailsheim udali się do ks. Bis- 
marka, bawiącego obecnie w Kissingen, dowodzi 
wprawdzie zob pólnej chęci zbliżenia się do sie- 
bie, ale nasuwa zarazem myśl, że zbliżenie to 
umówionem być musi na nowej podstawie. Pp. 
Lutz i Crailsheim pragną zapewne usprawiedliwić 
się w oczach ks, Bismarka, że aby pozostać u ste- 
ra rządu, będą się obecnie bardziej musieli li- 
czyć z usposobieniem większości Izby. 


Sprawa wykreślenia książąt orleańskich z listy 
wojssowych armii franeuskiej wprawiła minister- 
stwo w kłopotliwe położenie. Wykreślenia doko- 
nali: minister wojny — znany p. Boulanger — 
z ministrem marynarki, bez pytania się o to re- 
szty kolegów i bez dokładnego rozważenia, na 
wspólnej radzie ministrów, czy ustawa w nie 
na to zezwala. Zachodzić ma wielka wątpliwość, 
czy rada staau, do której odwołali się książęta 
d'Aumale i de Chartres, nie rozstrzygnie jeszcze 
sprawy na ich korzyść. 

Obawa, aby ztąd nie wynikły drażliwe rozpra- 
wy w Izbie, któreby i na armię zły wpływ wy- 
wrzeć mogły, wywołała żądanie wydalenia książąt 
i sprowadzenia przez to dyskusyi na inne pole. — 
Tłumaczy to, dlaczego w roli rzecznika wydalań 
występuje tym razem Brisson, należący do umiar- 
kowańszych członków lewicy, któremuby jednak 
kompromitująca sfery rządowe dysknśya najbar- 
dziej zawadzała. 

Zebrana wczoraj Rada ministrów miała w spra- 
wie wydalenia książąt powziąć ostateczne postano- 
wienie, o którem nam może już dzisiejsze tele- 
gramy coś pewnego doniosą. N. fr. Presse ode: 
brała już telegram, że wydalenie księcia Aumale 


zostało postanowione. Ponieważ jednak N. fr. 
Presse występowała zaraz z początku z twierdze- 
niem, że książęta wydaleni być powinni, donie- 
sienie jej wymaga jeszcze stwierdzenia. 

Temps donosi, że miejsce dotychczasowego po- 


c 


panienka — że waćpaństwa dopiero niedawńo 
wiadomość 0 tych eudach Najświętszej Panienki do- 
szła, bo to. jaż dawna historya i ja byłam jeszcze 
wtedy w Zamościu i pan Babiniez jeszeze po mnie 
NA 00 x paian = pd oai proga 

ię, j z w wsz ić i 
w Wielkopolsce i u nas, a najgorzej at Czar- 
niecki, przed którego samem imieniem uciekają. 

— A! pan Czarniecki! — krzyknął, zacierając 
ręce, miecznik — ten im da pieprzu! Słyszałem 
jeszeze o nim z Ukrainy, jako o wielkim żoł- 
njerzt: | 

Apusia tylko rączkami strzepnęła sukienkę i tak 
sobie, jakby o najmniejszą rzecz szło, zawołała 
z niecheenia: 

— Oho! już po Szwedach!! 

Stary zaś pan Tomasz nie mógł wytrzymać, więc 
porwawszy JĄ ZA rączkę, całkiem pogrążył onę ma- 
lutką w swych ogromnych wąsach i począł cało- 
wać zawzięcie, wreszcie zakrzyknął: 

— A moje Śliezności! Patoka płynie z ust wać 
panny, jak mi Bóg miły!... Nie może inaczej być, 
ieno anioł przyjechał do Taurogów! 

Anusia zaraz poczęła kręcić palcami kończyki 
warkoczyków; obwiązane różowemi wstążeczkami 
i strzygąc z pod czoła oczyma, odrzekła : 

— Ej, daleko mnie do aniołów! ale już i het: 
mani koronni poczęli Szwedów bić i wszystkie 
wojsko kwarciane Z nimi i wszystkie rycerstwo, 
i uczynili konfederacyę w Tyszowcach, i król do 
niej przystąpił i wydali uniwersały i nawet chłop 
stwo Szwedów bije... i Najświętsza Panienka bło- 
wy we mówiła, jakoby ptak szczebiotał , ale 
od tego szezebiotania w mieczniku serce zmiękło 
zupełnie; więc choć niektóre z tych nowin były 
juź ma wiadome; ryknął wreszcie z radości jak 
żubr; po twarzy Oleńki poczęły także płynąć łzy 
ciche, a duże. 


Kraków, Czwartek 15 Lipca 1886. 


Stronnictwo katolickie w Belgii poniosło dotkli- 


w dniu 11 b. m. Urodzony w Ypres r. 1810, był 
on przez długie lata jednym z najwydatniejszych 
przywódzców stronnictwa. 


Wczoraj otwartą została w Niszn skupczyna 
serbska. Wybór komisyi do sprawdzania wyborów 
wypadł pomyślnie dla rządu, weszli bowiem do 
niej sami stronnicy obecnego ministerstwa. Szcze- 
gół ten jest waźnym ze względu na liczne głosy, 
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(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Be linie, Lipsku, Bazylei i W u), 
stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Har burgu, N 
É. Golcschmidt & C., w 


ocztoWaG, 


steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Ktńklińskiego w Sukiemnicaćh. 
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Reichman i Frendler, bidro ogłoszeń przy ul. Senatorskte 


J 


remu głównie zwróconą była krytyka, znalazł go |z potrzebami nafeiarstwa galicyjskiego, Omawia- 
wą stratę przez Śmierć ministra Malou, zmarłego |dne jego zasługom zadośćuczynienie i uznsnie;jjąc stosunki produkeyi nafty. w Galicyi, mówi 


przeciwnicy politycznego jego kierunku odprawę, 
streszczającą się w słowach, „że nie zawsze środ 
ki uświęcają cele!“ 

Sprawa cła od nafty i z nią związana krytyka 
akcyi Koła polskiego w Wiedniu, bodaj. czy nie 
spowodowały podobnego zamętn w opinii publi- 
cznej kraju, jaki istniał w czasie secesyi — przy- 
najmniej przypuszczać to można wobec sądu wy- 
dawanego przez niektóre pisma krajowe o postę- 


rzeczony memoryał, co następuje: M 
Dagegen hat die einheimische Petroleum-Pro- 
duetion in Galizien: einen erfreulichen Aufschwung 
genommen. Nach Erniędernog «der frtiheren pro- 
hibitiven Eisenbahntarife (do czego, powołująć się 
na świadectwo panów nafciarzy, w pierwszym rzę- 
dzie członkowie delegacyi przyczynili się), unter- 
sttitzt durch die Auffindung nener auspiebiger 
Oelterrains etc., hat sich die galizische Róbólerseh- 


odzywające się z zarzutami, że ostatnie wybory | powaniu większości Delegacyi pólskiej; wobec za- | gung zum mindestens verdoppelt. 


odbyły się pod naciskiem władz rządowych, prze- 
kraczającym dozwolone granice. 


rzutów, iż większość ta dla jakichś mglistych ce- 
lów politycznych poświęciła przemysł krajowy, 


Das galizischę Petrołeim, dás sonst hó:hstens 
in Yereinzelten Partien nach Ober-Un zut Aus- 


Do Niszu przybyło także kilku posłów cpozy-|kompromitując stanowisko swe, jako reprezenta-|fubr gelangte, ist nuh in Wien, Pest und Prag 
cyjnych, którzy w wyborach pozostali w mniej-|cya kraju i budząc nienfnokć eo do zdolności bro- |zu einem gesuchten Stapelartikel geworden, und 


szości, ale żądali dopuszczenia. do skupczyny na 
podstawie twierdzenia, że głosy źle obliezone zo- 
stały. Posłów tych podobno wydaliła polieya. 


nienia jego spraw]; wreszcie wobec faktu, iż u- 
mieszczane były w tych samych pismach kores 
pondencye z Koła polskiego, w których nie wiem 
co więcej podziwiać należało, czy nieznajomość 


es ist der Beweis geliefert, dass sobald wir auf 
den $sterreichischen Bahnen nicht höhere Tar 

als diejenigen, welche dem ausliiadisclien Próda- 
cte gewäbrt sind, zu zahlen haben, die galizische 


Sobranie bułgarskie ma tylko jeszcze rozstrzy- |sprawy, lub przekręcanie myśli i słów, przez. tych | Petroleam-Industrie, die nattirliche Concarenz we- 


guąć kwestyę pożyczki na budowę różnych kolei 
żelaznych, poczem odroczonem zostanie. 

Porta nalega na spieszne wyznaczenie delega- 
tów bułgarskich do komisyi, mającej się zająć re- 
wizyą statutu organicznego Rumelii wschodniej. 


sfeer TZT TEZA ZZ PZA ZZA TZ OCE RCA, 


Odbieramy następujące pismo: ; 
Wobec ciągłych a nieustających zarzutów, pod- 
noszonych przez niektóre dzienniki krajowe prze 
ciw postępowaniu większości Delegacyi polskiej 
w Wiedniu w sprawie ceł od nafty, byłbym jako 
należący do niej nie zaniedbał z pównością sta- 
nać przed moimi wyborcami w celu usprawiedli- 
wienia postępowania mego, zwłaszcza że mam 
zaszczyt należeć do tych posłów, których działal- 
ność w wspomnionej sprawie poddaną została na- 
der surowcj krytyce. Będąc jednak posłem do 
Izby deputowanych Rady państwa w Wiedniu, 
wybranym z gmin wiejskich, uważam w tej kuryi 
wyborczej relacyę poselską w sprawie ceł od 
nafty, której ocenienie wymaga specyslnych stu- 
dyów i wszechstronnej znajomości przedmiotu, 
nieprowadzącą do zamierzonego celu. 

Z tego przeto powodu upraszam Szanowną Re- 
dakcyę o um'eszczenie następujących kilku uwag 
o tej sprawie, oświadczając jednocześnie, iż ogól- 
ne te uwagi nie omieszkam w właściwym czasie 
uzupełcić wywodami ceyfrowemi, jakoteż opišem 
szczegółowym obrad w Kole polskiem nad sprawą 
oclenia nafty w rozmaitych jej stadyach, tudzież 
cytatami z setenograficznych sprawozdań z obrad 
komisyi ełowej. 


Ośm lat dobiega od czasu, w którym żywo po- 
ruszone zostały umysły w kraju walką prowadzo- 
ną w łonie Koła polskiego w Wiedniu, w spra 
wie okupacyi Bośni i Hercegowiny. Kilku posłów 
polskich uznało wtedy za stosowne zerwać soli- 
darność z Kołem polskiem i prowadzić politykę na 
własną rękę, lubo nie w formalnym sojuszu z le- 
wicą, wszakże w duchu jej akeyi politycznej! 

Posłowie ci, nazwani podówczas secesyonistami, 
znależli gorące poparcie u pewrej części dzienci- 
karstwa krajowego, które potępiając ówczesne po- 
stępowanie Koła polskiego, określało je mianem 
słażalstwa, obawą przed utratą mandatów, wreszcie 
zaparciem się tradycyj narodowych i zdyskredy- 
towaniem stanowiska, jakie Delegacya polska 
w ustroju reprezentacyjnym państwa zająć winna. 

Opinia i sąd, głoszony wtedy przez część dzien- 
nikarstwa krajowego o postępowania Koła pol 
skiego, rozchodziły się głośnem echem po kraju, 


posłów wypowiedzianych, którzy tym razem wię- 
kszość Koła polskiego tworzyli. 

Nadto niektóre dzienniki krajowe uważały za 
stosowne umieszczać w całej rozciągłości mowy, 
wygłaszane przez ezłonków lewicy w Izbie i w ko 
misyi, podczas gdy o przemówieniach posłów po! 
skich zupełnie zamilezano, lub też je w streszcze- 
niu, niedającem sądu o wywodach, podawano. 

Czy działo to się z tej przyczyny, iż właśnie 
przemówienia posłów polskich najmniej odpowia- 
dały tej polityce, a raczej walce, którą pisma te 
wydały większości Koła polskiego, w to nie wcho- 
dzimy ; konstatujemy jedynie, że wszystko to,skła- 
dało się na postawienie w stan oskarżenia więk- 
szości Koła polskiego. 

Wedle zarzutów, czynionych delegacyi polskiej, 
akt oskarżenia przeciw niej streszcza się w na- 
stępujących trzech zarzutach : 

1) Iż większość Koła polskiego skompromito- 
wała się, ulegając woli rządu; 

2) Iż wniosek Koła polskiego co do cła od na- 
fty legaliznje przemytnictwo, a przeto podkopuje 
krajowy przemysł nafciarski tak samo, jak go o- 


wę zamieniony projekt rządowy ; 

3) Iż koło polskie cofaęło swą uchwałę ce do 
wniosku Saessa, który zabezpieczał skarb państwa 
od ubytków w dochodach, a jednocześnie chronił 
najskuteczniej krajowy przemysł nafeiarski. 

Co do zarzutu pierwszego: Uiegłością dla rzą- 
du byłoby, gdyby Koło polskie przyjęło jego prze 
łożenie ; — kompremitacys, gdyby mimo robionej 0- 
pozycyi za tem przedłożeniem głosowało. Skoro 
jedaak Koło polskie, mimo największego spop 
ze strony rządu przeprowadziło w Izbie wniose 
własny, podnoszący cło od nafty, zwyż o 30% od 
propozycyi rządowej, to w tej akcyi upatrywać 
może uległość i kompromitacyę jedynie tn , kto 
białe nazywa czarnem. 

Na zarzut drugi, zapewnie najcięższy i najdo- 
nioślejszy, pozwolimy sobie odpowiedzieć żąda- 
niami naszych nafciarzy, zatem niewatpliwie zda- 
niem najkompetentniejszem. 

Kiedy w jesieni r. z. przystępował rząd austrya 
cki do rokowań z rządem węgierskim w sprawie 
odnowienia ugody anstro-węzierskiej, z którą, jak 
wiadomo, łączy się reforma ceł, wtedy Towarzy- 
stwo nafeiarzy krajowych uznało za stosowne przed- 
łożyć żądania swe co do reformy ceł od na 
rządowi austryackiemu, cclem użycia ich za pod- 
stawę rokowań z rządem węgierskim. Jakoż w sp 
15 pażdziernika 1885 r. wystosowany został p. 
to Towarzystwo memoryał do ministra skarbu p. 
Dunajewskiego, zaopatrzony podpisami pp. Augu- 


1 Wiśniow- 


wywołując nierzadko oskarżenia i narzekania na|sta Gorayskiego, jako prezesa, SPY acosT. 


Delegacyę. 


jako wiceprezesa, a pp. Olszewski 


Sukces jednak tej opinii trwał jedynie tak dłu-|skiego, jako sekretarzy. Towarzystwa nafeiarzy, 
go, póki oskarżonym nie nastręczyła się sposo: |który drukiem ogłoszony, przesłany został jedno- 
bność do obrony. Sejmiki relacyjne, rozprawa |cześnie wszystkim członkom delegacyi polskiej. 


Widząc to Anusia, a mając od natary serce do- 
bre, skoczyła zaraz ku niej, a objąwszy ją ręko- 
ma za szyję, poczęła mówić szybko: 

— Nie płacz waópanna... 
nie mogę na to patrzyć... Czego płaczesz ?... 

Tyle było szczerości w jej głosie, że nieufność 


dalej Anusia — bo to obojga księstwa Wiśnio- 
wieckich i państwa Zamoyskich powinowaty ; prz 
jeżdżał on raz do nas, do Łubniów, wtedy, kiedy 


dził. Dlatego i teraz mnie szanować kazał, bo pā- 
miętał, iżem tam domową była i księżnej pani 


der deg amerikanischen, noch russ'scheńi Oels, zu 
fttrchten braucht. ; 

Leider hat sich allmihlig neben der ñattiřlichen 
Cofieurrenz, die wir nicht fürchten, eine ktiostli- 
che Concarrenż entwickelt, welche auf massenhaf- 
ter Zoll-Defraudation beruhćnd, die gerade wo jetzt 
aufbliiheńde galizische Petroleum-Industrie in "ihrer 
Existenz bedroht und unfehlbat zu Grande richten 
muss. Es ist dies di immer gróśsere Dimeńs'o- 
nen annehmende Einfubr von ktlastlich veruarei- 
nigten amerikanisćhen und kaukasisćhen Destilla- 
ten, die als Rohöl eingeftthrt werden, und blos 
je nach der Dichte, einen Zoll von 1 fl. 10 kr., 
respektive 2 fl. in Gold zablen. 

Was nun unsere Wtłnsche anbełangt, so wtirden 
wir für den Fall, dass die Einfaht der Surrogate 
verhindert werden könnte, uns mit deń gegenwśr- 
tigen Zóllen zufrieden stellen, mit der etmzigen 
Änderung, dass aus später anzugebenden Grtladen, 
der Aasnahmstarif ftir Oel rumiaischer Provenienz 
aufgehoben und dasselbe dem Rohöl andórer Pro- 
venienzen gleichgestelit werden möge.,  . 

Vorderhand aber mtissen wir mit der Tbatsache 


za | becny stan niszczy, lub podkopzć musiałby w usta |rechnen, dass anstatt wirklichea Rohól, gefirbtes 


Destillat nicht blos eiagefilhrt werden kann, ŝon- 
dern auch masssnhaft eingefiilirt wird, und dass 
wahrscheinlich binden kurzen, vielleicht binnen 
einer einzigen Saison die Einfuhr des Burrogats, 
die gesammte Eiufahr sowobl au naitrlichem Rob- 
öl, als reinem Desfillat ersetzen wird. 4 

Zum Zweck der Zollgesetzgebung kónaen wir 
also dies bereits als eine vollendete Thatsache 
annehmen and missen somit zum Schutze unserer 
Industrić erhöhte Rohólzóle verlangen, da ja die- 
selben ohnedieś nur Surrogate und nicht wifkliche 
Rohóle treffen wilrden. Unter diesen Umstiiaden 
wtirden wir im Interesse der hotiea Regierung 
und unserer Iadustrie die folgende Abńaderung 
dec Zölle fir nótbig balten : 

§ 119 Petroleum. 

Roh und zu Beleuchtuagszweckeń ohne Yóraua- 
gegaugene Raffinirang oder Reinigung micht ver- 
wendbar: 

a) Schwere, deren Dichte bei 12° R 830 Gra- 
de übersteigt 1 fl. 10 Gold (Gesetz vom Jahre 
1882), 3 tl. (Vorschlag des galizischen Petroleum 
Vereines). 

b) Leichte von und unter der Dichte von 830 
Graden 2 fl. Gold (Gesetz vom Jahre 1882), 4 fl. 
(Vorschlag des galizischet' Petr.leut Vereides). 

c) Schwere S*hm.e.dle, deren Dichte 870 Gra- 
de übersteigt, 1 fl. 90 Gold (Gesetz vsm Jahre 
1882), 3 fi. (Vorschlag des galiżischen Petroleum 
Vereines). 

Z powyższego brzmienia memoryału nafeiarzy 
galicyjskich jasno a niewątpliwie wynika, iż zda- 
jąc sobie sprawę z nieuniknionego importu sztu- 
cznego surowca, a raczej destylatu do Auśtryi i 
Węgier godzili się producenci nafty w Galicyi 


— Ej, nie! — odrzekła Anusia — przecieby 
głośno było o śmierci takich rycerzy, a mie mó- 
wiono mi nie... Wacpaństwo ich nie znacie.. Nie 


mnie waćpanny żal i|sam książę Jeremi na Tatarów w Dzikie pola cho- |dadżą się oni nigdy... chyba kula możeich zabić, 


bo żaden człowiek im nie poradzi, ani panu Szrze- 
tuskiemu, ani panu Zagłobie, ani panu Michałowi. 


Oleńki znikła zaraz, ale za to rozpłakała się bie- | najbliższą. Ot taka, taka jeszcze byłam malutka! | Chociaż pan Michał mały, ale pamiętam, co książę 


dna dżiewczyna jeszeze serdeczniej. 

— .Waópanna taka śliczna... — pocieszała ją 
Anusia — czego płaczesz? 

— Od radości — odrzekła na to Oleńka — ale 
i ze strapienia, bo my tu w ciężkiej niewoli je- 
steśmy, dnia niepewni, ani godziny... 

— Jakże to? U księcia Bogusława? 


— U tego zdrajcy! u tego heretyka! — huknął |Spuściliśmy się ze sekretu przed jedhym oficyje- 


miecznik. 
Na to Anusia: 
— To samo i mnie się przygodziło, a dlatego 


nie płaczę. Nie neguję waćpanu dobrodziejewi, że fi sam djabeł nie przejedna. 


książę zdrajea i heretyk, ale dwormy kawaler i 
płeć naszą respektujący. 


— Bodaj go tak samo' w piekle respektowali! sem p jez ta przyszedł, aby było się do kogo 
sehronić. 


— odparł miecznik. — Panna go jeszcze nie znasz, 
bo na waćpannę tak nie nastawał, jako na tę 


dziewczynę. Arcy to szełma jest, a ów Sakowicz|pan Tomasz — bo też i między jego ludźmi siła 
drugi! Dałby Bóg, żeby pan hetman Sapieha óbu| mamy krewnych; znajomych i przyjaciół... 
tamże przecie są i dawni towarzysze zpod 
kiego Jeremiego, panowie Wołodyjowski, Skrzetu- 
sław chory okrutnie i potęgę ma niewielką. Pra-|ski i Zagłoba. 


pógtaiyi, 
— Że pogrąży, to pogrąży... Książę Bogu- 
wda, że nagle nastąpił i kilka chorągwi zniósł i 


Tykocin zagarnął i mnie, ale nié jemu mierzyć|sia — ale ich u pana Sapiehy niemasz. Ej, żeby 
to byli! a zwłaszcza 
stwo wierzyć, bom obie potęgi widziała.... Przy | Skrzetuski żonaty), toby mnie tu nie było, gdyż 
pan Wołódyjowski nie dałby się ogarnąć, jako pan 
dują, którzy sobie z księciem Bogusławem wnet | Kotczyc. 


się z pana sapieżyńską siłą. Możecie mi wacpań- 
panu Sapiezie najwięksi kawalerowie się znaj- 
poradzą. 


— A widzisz! nie mówiłem ci? — rzekł mie- 
cznik, zwracając się do Oleńki. 


— Księcia Bogusława znam zdawna — mówiła | wacpanna nie widziała. 


nie to, co dziś!... Mój Boże! ktoby się to wtedy 
spodział, że z niego zdrajca będzie. Ale nie fra- 
sujcie się i tak mili państwo, bo'ałbo on już nie 
wróci, albo też my się jako ztąd wydostańiemy ! 
— Już my tego próbowali — odrzekła Oleń 
— I nie udało się wam? í 
— Jak się miało udać — tzekł*miecznik. — 


rem, o któtym rozumieliśmy, że nam sprzyja, a 
pokażało się, że on gótów przeszkodzić, nie po- 
módz. Najstarszy nad nimi jest tu Braun, tego zaś 
Anusia spuściła oezki: 
— Możeby mnie się udałó. Trzeba tylko, żeby 
— Daj go Bóże jaknajprędzej — odpowiedział 
Ba! 
wiel- 
— Znam ich — odrzekła ze zdziwieniem Aon- 


pan Wołodyjowski (bo pan 


— Wielki to: kawaler ! — zawołał miecznik. * 
— Chluba całego wojska! — dodała Oleńka. 
— Dla Boga! czy tylko nie polegli, skoroś ich 


Jeremi o nim powiadał, że gdyby los całej Rze- 
czypospolitej zawisł od bitwy jednego z jednym, 
toby pana Michała do niej wybrał. On-że Bohuna 
usiekł.. O nie! pan Miebał zawsze sobie da rady. 

Miecznik kontent, że ma z kim gawędzić, po- 
czął chodzić szerokiemi krokami po komnacie za- 
pytując: 

— Proszę, proszę! to waćpanna znasz tak do- 
brze pana Wołodyjowskiego ? 

— Bośmy tyle lat razem byli... 

— Proszę!... to pewno się i bez afektów nie 
obeszło. 

— Ja temu nie winna — rzekła Anusia, przy- 
bierając skromną postawę — ale do tej pory pe- 
wnie i pan Michał się ożenił. 

— A właśnie, że się nie ożenił. 

— Choćby się i ożenił... toż mi wszystko 


— Daj wam Boże, abyście się zeszli... Ale to 


jedno!.. 


mnie martwi, co mi wacpanna mówisz, że ich u 
pana hetmana niemasz, bo z takimi żołnierzami 
wiktorye łatwiejsze. 


— Jest tam ktoś, co za pich wszystkich ie. 
— Któż to taki? WEED, 
— Pan Babinicz z Witebskiego.... Wacpaństwo 


o nim nie słyszeli? 


— Nic, co mi i dziwno. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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2 CZAS z Czwartku 15 Lipca 1886. 


starsi nawet ludzie nie pamiętają. Nawet ze wsi od- 
dalonych pospieszyły tłumy włośeian silnie wzburzo- 
nych i roznamiętnionych, z miasteczek zdążali z pod- 
nieconemi umysłami mieszczanie. Nienawiść rasowa i 
ekonomiczna dosięgła swego szczytu. Nie wybuchły 
jednak odrazu te namiętności, hamowane bierną zwy- 
kle naturą białorusinów. Pogrzeb więc odbył się je- 
szcze spokojnie, doprowadzone tylko do egzaltacyi 


1794—1842 przechowane były insygnia królów pol. 
skich, i dodaje, że niemałą będzie pociechą dla na- 
szej publiczności dowiedzieć się, że te drogie pa- 
miątki nasze narodowe i teraz nie w obcych, lecz 
w naszych rękach zostają w depozycie. Miało to tak 
być: „Jak wiadomo, d. 25 czerwca 1794 r. Prusacy 
weszli do Krakowa i zabrali z Wawelu skarbiec; tym- 
czasem już 25 kwietnia tego roku insygnia zawie- 
zione zostały wprost do Włodzimierza na Wołyń. O 
wywiezieniu tych drogich dla nas pamiątek mieli wie- 
dzieć w swoim czasie: Arcybiskup Cieciszewski, X, 
Turski, biskup krakowski i X. biskup Naruszewicz; 
wiedzieli oni także, gdzie są te insygnia, — że je za- 
brano z Krakowa; wiedział o tem X. Sebastyan Sie- 
rakowski, kustosz koronny, chociaż niema pewności, 
czy wiedział, gdzie one schowane były. Tymczasem 
w r. 1831 amiera w Łucku X. Arcybiskup Cieci- 
szewski. Pomiędzy jego papierami, które po kilku la- 
tach wpadły w ręce rządu, znaleziono wzmiankę w je- 
dnem miejscu, że insygnia królów mają być w ukry- 
ciu w Włodzimierzu, ale nie było wyjaśnienia w któ- 
rym klasztorze — i to je uchroniło od wiecznej za- 
głady! We Włodzimierzu zaś były klasztory: domi- 
nikański, bazyliański i kapucyński niemal w zupełnej 
już ruinie. Otóż w r. 1842 przyjechał do Włodzimie- 
rza z Petersburga fligel-adjutant cesarski w towa- 
rzystwie trzech innych urzędników — oglądali mury 
tych wszystkich trzech klasztorów i rozpoczęli poszu- 
kiwania w klasztorze Dominikanów — czego szukano, 
nie było wiadomem nikomu w mieście. Dwa tygodnie 
pracowano tam gorliwie, rozwalano, bito młotami po 
ścianach w klasztorze i kościele — i nic nie znale- 
ziono. I tak odjechał fligel-adjntant i jego pomo- 
enicy z niczem. Tymczasem tego samego dnia, gdy 
ci panowie opuścili Włodzimierz, Horodniczy uwiado- 
miony został, że w murach klasztoru kapucyńskiego 
jest jakieś wydrążenie, świeżo zrobione, którego da- 
wniej nie było. Horodniczy przyszedł na miejsce i zo- 
baczył owo wydrążenie, około którego były Ślady 
rdzy i próchna, widocznie więc wyjęto z niego jakąś 
dużą skrzynię, okutą w żelazo. Natychmiast wysłał 
on sztafetę w ślad za owym adjutantem, który tóż i 
powrócił, zacząwszy nanowo poszukiwania, lecz te ró- 
wnież nie doprowadziły do żadnego rezultatu; do- 
wiedziano się tylko z pewnością, że tego dnia, gdy 
adjutant już opuścił miasto, późno w nocy przyjechał 
do zajezdnego domu żydowskiego jakiś stary szla- 
cheic parokonnym wozem, jakim zwykle kwestarze 
jeżdżą; szlachcie tem nie długo bawił w mieście, | po- 
pasłszy konie, i tejże samej nocy wyjechał z Włodzi- 
mierza — okazało się więc, że ów szlachcie musiał 
te rzeczy zabrać, których adjutant tak gorliwie szu- 
kał; posłano przeto pogoń za owym starym szlachci- 
cem, lecz nikogo takiego nie znaleziono; szlachcie ten 
wpadł jak w wodę! Fligel-adjutant w złym humo- 
rze znowu z niczem odjechał,“ 

— Szczepienie wścieklizny w Warszawie. Jeden 
z młodych warszawskich iekarzy, Dr O. Bujwid, o- 
trzymał zasiłek z kasy Mianowskiego i odbył po- 
dróż do Paryża, gdzie przepędzając po kilka godzin 
dziennie przez ciąg paru miesięcy w pracowni Pa- 
steura, obznajmił się dokładnie z nową metodą i obe- 
enie otworzył podobną pracownię w Warszawie, po- 
stanawiając samodzielnie iść naprzód. Pracownia Dra 
Bujwida znajduje się przy ulicy Wilczej Nr 12, a 
Kuryer Warszawski daje następne sprawozdanie 
z przypadku odbytego tam właśnie szczepienia wście- 


— Zyczenie artystów-malarzy warszawskich co A 
przedłużenia lub przybliżenia terminu konkursu, roz- 
pisanego przez nasze „Zjednoczone Towarzystwo Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych,“ wzięte będzie niezawodnie 
pod ścisłą rozwagę. Natychmiast wszakże, jak sły- 
szeliśmy z ust kompetentnych, nastąpić to nie może, 
gdyż członkowie zarządu, decydujący w tej mierze, 
rozjechali się już przeważnie, trzeba więc zaczekać, 
aż będzie można złożyć posiedzenie. W każdym ra- 
zie pp. artyści-malarze zechcą temu konkursowi ba. 
czną poświęcić uwagę i urządzić Bię z pracami, o ile 
możności tak, by z dziełami swemi na krakowski 
konkurs stanąć mogli jak najliczniej, gdyby termin 
konknrsu skróconym został, tem więcej, że jest-to 
konkurs ściśle narodowy, a nagroda 600 złr. nie 
uszczupla bynajmniej praw własności. 

— Towarzystwo im. Tadeusza Kościuszki odbyło 
w ubiegłym miesiącu ogólne zgromadzenie, na któ- 
rem po przyjęciu sprawozdania z czynności wydziału, 
jak również sprawozdania podskarbiego, przystąpiono 
do uzupełnienia wydziału, skład którego jest nastę- 
pujący: Przewodniczący p. Jan Skirliński; zastępca 
przewodniczącego p. Atanazy Mikuszewski, b. radca 
sądu kraj.; sekretarz Dr Serafin Chmurski; podskarbi 
Aleksander Kłosowski. Członkowie wydziału pp. Ja- 
kób Bałaban, Alfred Biasion, Dr Wilhelm Dadlez, 
Wincenty Kornecki, Ludwik Zagórny-Marynowski, 80- 
biesław hr. Mieroszowski, Franciszek Stefczyk, Ma- 
teusz Wójcicki i Ludwik Zawiłowski. Wydział przy- 
pomina członkom, iż wkładki uiszczać można bądź 
u podskarbiego Towarzystwa, bądź też u p. Franci- 
szka Stefczyka, sekretarza Rady powiatowej krakow- 
skiej. 

— Opróżnionym być musiał doraźnie jeden z domów 
przy ulicy Aryańskiej w mieście naszem, a to dla: 
tego, że grzyb zniszczył belki tak dalece, iż niebez- 
piecznem było dalsze zamieszkiwanie domu. Wyobrazić 
sobie można trudne położenie mieszkańców w takiej 
chwili, acz w tem złem jest to jedno dobre, że obe- 
szło się bez jakiegokolwiek nieszczęścia. Wobec tego 
faktu najświeższego przypomnieć należy, iż budowni+ 
ctwo miejskie miało już polecenie zająć się zbada- 
niem stanu domów, szczególniej na Kazimierzu, gdzie 
smutne pod tym względem zachodzą stosunki, do dziś- 
dnia przecież polecenie to wykonanem nie zostało. 
Być może, iż praca taka wymaga więcej czasu — 
uskutecznienie jej wszakże bezzwłoczne jest konie- 
cznem ze względu na bezpieczeństwo mieszkańców — 
tem więcej, gdy już niedawno zaszedł za Kazimierzu 
wypadek zawalenia się domu, a szczęściem tylko nikt 
życia nie stracił. Raz minąć mógł taki wypadek bez 
nieszczęścia — lecz za drugim razem mogłoby się 
stać inaczej; dlatego koniecznem jest najrychlejsze 
załatwienie tej piekącej kwestyi. 

— Stanowiska doróżek. Przez noc całą stoją 
w mieście dwie tylko doróżki i to obie w Rynku naprze- 
ciw hotelu Drezdeńskiego. To seentralizowanie oka- 
zało się już niejednokrotnie niewygodnem, a jedna 
z osób, która w nocy potrzebowała doróżki, by jak 
najrychlej lekarza sprowadzić, żaliła się, dlaczego po 
doróżkę, gdy każda chwila droga, tak daleko biedz 
trzeba i dlaczego doróżki przeznaczone na służbę ca- 
łonocną, nie stoją raczej na wszystkich czterech ro 
gach rynku, tak by zewsząd do nich jaknajprędzej 
w razie potrzeby dobiedz można. Takie rozstawienie 
doróżek, a nie ustawienie ich na jednym punkcie — 
jest bardzo naturalnem i wskazanem, Spodziewamy 
się tóż, że Dyrekcya Policyi, jak inne słusznej, tak i to 
zupełnie uzasadnione życzenie publiczne jak najry- 
chlej zaspokoi. 

— Pogrzeb ś. p. infułata X. Karola Mosinga od- 
był się we Lwowie wczoraj przed południem. Zwłoki 
przeniesiono z domu żałobnego do kościoła archika- 
tedralnego i złożono je na wspaniałym katafalku. 
Przy ołtarzu głównym, tudzież przy ołtarzach bo- 
cznych, rozpoczęły się msze żałobne, odprawiane 
przez duchowieństwo wszystkich trzech obrządków, 
poczem odprawiono „Castrum doloris.“ O godzinie 
11ej przed południem wyruszył orszak pogrzebowy 
z kościoła archikatedralnego na cmentarz łyczakow- 
ski. Eksportacyi zwłok dokonał X. Arcybiskup Mo- 
rawski w asystencyi X. Arcybiskupa obrz. orm. Isa- 
kowicza, infułatów X. Puzyny i X. Jurkowskiego, tu- 
dzież duchowieństwa świeckiego wszystkich trzech ob- 
rządków i duchowieństwa zakonnego. Na czele or- 
szaku — pisze Gazeta Lwowska — postępowały sie- 
roty z zakładu PP. Miłosiernych i bractwa kościelne. 
Osobne deputacye niosły wieńce, złożone przez Bto- 
warzyszenie głuchoniemych „Nadzieja,* przez tutej- 
szy zakład głuchoniemych, którego zmarły był dy- 
rektorem,i od grona nauczycielskiego tej instytucyi ; 
dalej niesiono ordery, których zmarły był właścicie- 
lem, a pedele nieśli insygnia uniwersyteckie. Kara- 
wan, na którym spoczywały zwłoki, był okryty wień- 
cami, ofiarowanemi przez rodzinę i przyjaciół zmar- 
łego, a za trumną, prócz rodziny, postępowało liczne 
grono publiczności, wśród którego widzieliśmy dostoj- 
ników państwowych i autonomicznych. 

— Ordery. Najjaśniejszy Pan pozwolił przyjąć i 
nosić: pułkownikowi Edmundowi Hoffmeister, szefowi 
sztabu jen, I k'rp., ces. ros. i order Św. Anny II kl. 
porucznikowi pułku pieszego Nr 56, Maurycemu Jesse- 
rowi ces, ros. order św. Auny III kl.; podporucznikom 
pułku piesz. Nr 56, Franciszkowi Urbańskiemu i Ne- 
mezyuszowi Hellerowi, ces. ros. order ów. Stanisława 
III klasy; kapitanowi pułku pieszego Nr 56, Józefowi 
Kernię, ces. ros. orderu św. Włodzimirza IV kl.; kapita- 
nowisztabu inżynieryi, Edmundowi Horbaczewskiemu,. 
krzyż kawalerski król. duńskiego orderu Danebrog; 
lekarzowi pułkowemu w pułku piesz. Nr 24, Drowi 
Aleksandrowi Cyppl, oraz starszym lekarzom: Drowi 
Wojsławowi Subbotich, Drowi Karolowi Pavlecka i 
Drowi Milutinowi Jovanowieowi, w pułkach galicyj. 
skich, król. serbski złoty medal zasługi; podporuczni- 
kowi pułku ułanów Nr 13, br. Franciszkowi Lexa- 
Aehrenthal, krzyż komandorski król. hiszpańskiego 
orderu Izabelli katolickiej; podporucznikowi pułku 
piesz. Nr 45, br. Ludwikowi Holzhausen, odznakę 
Domu Alten-Limpurg; służącemu oficerskiemu Oleksie 
Matyjaszkowi, król, serbski medal zasługi; wreszcie 
podporucznikowi okrętu liniowego, Włodzimierzowi 
Gołkowskiemu, ces. ottomański order Osmanie IV 
klaBy. , 

— Zywiec. Na walnem zgromadzeniu członków To- 
warzystwa ped. oddziału żywieckiego uskuteczniono 
między innemi sprawami wybór wydziału na rok nastę 
pny i wybrano jednogłośnie prezesem p. Antoniego 
Michałowskiego, prezesa Rady pow. żywieckiej, wła- 
ściciela dóbr Okrajnik; zastępcą p. Andrzeja Szew- 
czyka, kierownika szkoły w Żywcu; skarbnikiem p. 
Karola Ringera, sekretarzem p. Wojciecha Matysiaka; 
obu ostatnich nauczycieli w = do Wydziału pa- 
nie Kat. Smidowicz, kier. szkoły, Annę Smitowską 
nauczycielkę i p. Ludwika Królikowskiego, kupca 
w Żyweu. 

— Insygnia koronne polskie. W dziełku p. t. „Ko- 
ścioły i klasztory zakonów reguły ś. Ojca Franciszka 
w Polsce lub z Polską związek mających,“ przez Ed- 
warda z Sulgostowa, Kraków 1885, znajdujemy cie- 
kawą wiadomość o kapncyńskim klasztorze w Weł- 
dzirzu. Autor powiada, że w klasztorze tym od roku 


na ulegalizowanie tychże destylatów względnie ich 
wprowadzanie pod nazwą surowca, skoro cło 
z 1 złr. 10c. i2 złr.wzłocie na 3 i 4 złr w wa- 
lucie austryackiej podniesionem będzie. 

A jak dalece w tej mierze żadne wątpliwości 
nieistniały, wskazuje najdobitniej następujący dal- 
szy ustęp w mowie będącego memoryału. Oto na 
stronnicy 12 czytamy, co następuje: 

Wir gestehen ohne weiters zu, dass diese Zoll 
sätze ftr den Import vor ehrlichem, natürlichem 
Rohöhl prohibitiv sind, wir gehen aber von der 
Thatsache aus, dass es ohnedies niemandem ein- 
fallen wird, natürliches Rohöhl zu importiren, wenn 
er zum selben Zolłśatz ein Surrogat einführen 
kann, dass ihm unverhältnissmässig mehr Destil- 
lat liefert, als das natürliche. 

Czy po tem postawieniu sprawy ze strony naj- 
bardziej interesowanych, zarzut czyniony Delega- 
cyi, iż legalizuje przemytnietwo, nie może być u- 
ważany jako błaby i bezpodstawny, lab wysnuty 
z nieznajomości sprawy, albo co gorzej złej woli? 
wyjaśniać nie potrzebuję. Ale wołają dalej niektóre 
dzienniki krajowe, że wniosek posła Grocholskiego, 
jak też cała reforma ceł od nafty, uchwalona w Izbie 
deputowanych Rady państwa, jedynie zniszczyć 
może naftowy przemysł w Galicyi. 


Rozpatrzymy się przeto w istotnym stanie rzeczy. 


Na surowiec, względnie destylaty, proponowało 
Towarzystwo nafciarzy cło od R inad ciężkich, po- 
zycya a), w wysokości 3 złr. od cet. metr.; uchwa- 
lono 2 złr. w złocie, czyli w walucie austryackiej 
obecnie 2 złr. 50 ct., różnica zatem wynosi 50 et. 
od cetnara metrycznego. Cło od surowca, wzglę- 
dnie destylatu lekkiego, wedle propozycji nafcia- 
rzy, miało być ustanowione w wysokości 4 złr. 
Uchwalono: 2 złr. 40 et. w złocie, co czyni na 
walntę austryacką obecnie 3 złr. 2'/, ct, różnica 
zatem wynosi dziewięćdziesiąt i kilka centów. Na 
oleje ciężkie propozycya nafciarzy wynosiła 3 złr.; 
uchwalono tę samę kwotę, jednakże w złocie, co 
podnosi cło w porównaniu do żądań nafciarzy o 
75 et. na cetnarze. 

Wreszcie import nafty rumuńskiej, dotychczas 
nieograniczony, ustanowiono w maksymalnej wy- 
sokości rocznej 200,000 cet. metr. Czy uchwały te 
Izby deputowanych, w razie gdy staną się ustawą, 
dadzą potrzebną ochronę przemysłowi nafciarskie- 
mu w kraju, przyszłość okaże, to jednak jest pe 
wnem, iż nie różnią się one w zasadach od żądań 
nafciarzy, wyrażonych w powołanym przez nas 
memoryale, a w każdym razie są poprawą obe- 
enych stosunków. 

Można więc czynić delegacyi zarzut, iż nie u- 
zyskała wyższego cła od nafty; że małą większo- 
ścią rozstrzygnięta została raz w łonie jej kwestya, 
czy zaprosić zastępców nafciarzy galicyjskich na 
posiedzenie Koła; lecz oskarżać ją, iż przez zgo- 
dzenie się na import destylatów zaprzepaściła 
przemysł krajowy, można jedynie wtedy, jeżeli to 
oskarżenie jednocześnie i na zastępców nafciar- 
stwa galicyjskiego rozciągniętem zostanie. 

Ad 3. Wniosek Suessa z wszystkiemi zdarze- 
niami, które mu towarzyszyły, stanowić będzie 
niewątpliwie w dziejach reformy cłowej w Austryi 
wążny i doniosły moment. 

Nafciarstwo galicyjskie zawdzięcza mu w pe- 
wnej mierze złamanie oporu, na jaki natrafiała 
każda zmiana ułożonych między rządami ceł od 
nafty; lewica nastręczoną sposobność do popi- 
sów retorycznych, i bodaj czy nie bliską urzeczy- 
wistoienia nadzieję, pozbycia się znienawidzonego 
przez nią rządu. 

Czesi możność złożenia dowodów, do jakiego 
stopnia umieją oni, mimo stanowczych różnie 
w zapatrywaniach, być solidarnymi na zewnątrz 
tam, gdzie się rozgrywa kwestya polityczna, lubo 
na tle ściśle ekonomicznem. 

Poseł Lienbacher gratulacyą złożoną mu przez 
członka Koła polskiego, z powodu mowy, w któ- 
rej usiłował dowieść, że wnioski Koła polskiego 
legalizują przemytnictwo. 

A Koło polskie? Długą, żywą i uporczywą wal- 
kę w własnem gronie, ns jaką zdobyć się może 
jedynie głębokie przekonanie ścierających się zdań 
i zapatrywań. 

Ze wniosek Suessa był przekonywującym, temu 
nie przeczę; że w przeprowadzenin i wykonaniu 
byłby się okazał złndnym i zwodniczym, o tem 
silnie jestem przekonany. 

Ze Koło polskie wobec trudności, jakie miało 
do przezwyciężenia, chwilowo mogło było oświad- 
czyć się za wnioskiem Snessa, ba nawet popierać 
go, uważam to za rzecz zrozumiałą, a nawet 
względami taktycznemi wskazaną. 

Lecz ażeby wytrwanie przy tym wniosku, po 
mimo możności przeprowadzenia w innej formie 
żądań, było przykazaniem, którego nie wolno prze- 
kroczyć, chociażby z narażeniem samej sprawy, 
ba, nawet stosunków obecnych, zapewne nieideal- 
nych, lecz w każdym razie znośniejszych, niż były 
te, kiedy m steru rządu stała lewica, a kraj za- 
stępowany był w znacznej częśći przez posłów, 
jak Naumowiez i t. p., temu kategorycznie prze- 
czę. Że wreszcie w Kole polskiem znajdowali się 
posłowie, którzy wniosek Suessa, jako ściśle rze- 
czowy oceniali i w urzeczywistnienie i wykonanie 
jego tak, jak uczyniony został, wierzyli, — rzecz 
prosta i naturalna. 

W tym razie rozstrzygało indywidualne przeko- 
nanie o sile i znaczeniu jednomyślnej uchwały 
parlamentu austryackiego. Kto n. p. był lub jest 
tego przekonania, że wniosek Suessa jednomyślnie 
uchwalony przez parlament austryacki (lubo po- 
wszechnie wiadomo, że przewidywana jednomyśl- 
ność wynikała z najróżnorodniejszych motywów), 
zdolnym byłby złamać wszelką w tej mierze opo- 
zycyę Izby węgierskiej, chociażby z równą jedno- 
myślnością wyrażoną, albo że obie Izby wyższe 
muszą się bezwzględnie poddać woli wiedeńskiej 
Izby deputowanych, lub co więcej, że skoro rząd 
obecny nie chee lub nie może podjąć się przepro- 
wadzenia wniosku Suessa, to każdy inny oświad- 
czając jedynie gotowość przeprowadzenia wniosku 
tego, acz wynik ostateczny nie zawisł wyłącznie 
od woli jedynis rządu austryackiego, już tymsa- 
mym faktem okazałby się przychylniejszym i 
lepszym dla kraju, niż jest rząd obecny, ten nie- 
dziw, że mógł sobie gorąco życzyć uchwalenia 
wniosku Suessa. 

Czy jednak zapatrywania tego nie zrodził opty- 
mizm? o ile słodki w życiu codziennem, o tyleż 
zgubny, jak niejedno smutne doświadczenie pou- 
cza, w życiu politycznem, w to nie wchodzimy. 

ujemy każde przekonanie, i jako wyraz tego 


skiego również jako wynik przekonań uważane 
i tłómaczone były. 

A domagamy się tego nietylko na podstawie 
pełnej słuszności, lecz oraz w najistotniejszym in- 
teresie kraju, pomni słów, któremi prezes Koła 
polskiego zamknął obrady tegoż w okresie minio- 
nym; a to, iż wpływ, znaczenie i skuteczna dzia 
łalność Koła polskiego w Wiedniu wzrasta lub 
znika w miarę tego, jak ją kraj popiera, uznaje 
i w jaki sposób każdoczesną jego akcyę ocenia. 

Oczywiście że nie wynika z tego twierdzenia, 
jakoby działalność delegacyi wyjętą była zpod 
wszelkiej krytyki, lub co już najmniej, ażeby uwa- 
żać ją należało za nieomylną. Przeciwnie, mylić 
się ona może, jak mylnym być może każdy czyn 
ladzki, lecz niech sąd o jej działaniu będzie ka- 
żdocześnie takim, jakim być powinien, to jest 
surowym, lecz sprawiedliwym. 

Nie zaś wysnutym z przypuszczeń i insynuacyj, 
żadnym faktem niepopartych, które jedynie pod- 
kopują znaczenie reprezentacyi, cokolwiekbądź 
z woli kraju wyszłej. 

Tych kilka uwag pozwoliłem sobie skreślić w in- 
teresie prawdy, w poczuciu obowiązku poselskiego, 
zamykam je oświadczeniem, iż wniosku Suessa 
nie omieszkam ocenić rzeczowo, wykazując zna- 
czenie jego dla konsumentów i producentów nafty, 
tudzież o ile odstępuje on od zasad, które dotych- 
czas twórcy jego przewodniczyły, w broszurze, na 
wstępie niniejszych uwag zapowiedzianej. 

Siemianówka, d. 10 lipca 1886 r. 

Abrahamowicz 
poseł do Izby deput. Rady państwa. 


Książę d Aumale. 


List ks. d'Aumale do prezydenta rzeczypospoli- 
tej jest męskim czynem w obronie praw armii, od 
uszanowania których zależy jej organizacya, siła 
i powaga. 

Zdaniem naszem, skoro zgromadzenie narodowe 
uchwaliło, iż wolno książętom powrócić i przeby- 
wać we Francyi za rządów rzeczypospolitej, bez- 
prawiem było wydalać ich bez wytoczenia im pro- 
cesu i dowiedzenia winy. Izby stanęły ponad temi 
moralnemi i prawnemi względami, i jak wiadomo, 
orzekły banicyę książąt w prostej linii od monar- 
chów pochodzących. 

Rząd, interpretując ustawę bańicyjną, dowolnie 
orzekł wykreślenie z list armii wszystkich ksią- 
żąt, należących do domów, które panowały. 

Ale ta wszedł on w kolizyę z odwiecznemi u- 
stawami wojskowemi, mocą których nie wolno 
spełnić przeciw żadnemu wojskowemu tego naj- 
dotkliwszego i najsromotniejszego czynu, bez wy- 
toczenia przed sądem wojennym procesu i dowie- 
dzenia winy przeciw obowiązkom lub ustawom 
wojskowym. Prawda, że bez takiego procesu ce- 
aarz Aleksander III wykreślił był z listy armii 
rosyjskiej ks. Aleksandra bułgarskiego; ale car 
jest autokratą, nieograniczonym na wszystkich po- 
lach władcą ! 

Ks, d'Aumale nietylko zatem że był w swem 
prawie, protestując; ale zarazem bardzo zaenie, 
mądrze i roztropnie postąpił, stając w obronie 
raw armii. Takie czyny muszą się obrócić na 

orzyść przyszłej we Francyi monarchii. 

Zasługa ks. d' Aumale jest tem większą, iż wie- 
dział, na co się za obecnego dowolnego systemu 
narażał, a z pewnością nie miał chęci opuszczać 
ani Francyi, ani zwłaszcza Chantilly, co mu na- 
wet, podczas przebiegu sprawy wydalań, zarzu- 
cano. 

Listem swym do prezydenta dowiódł dostojny 
książę, że dom królewski umie się powodować 
wyższemi względami i gdy należy, umie poświę- 
cić podrzędne. To także korzystnem jest dla przyszło- 
ści monarchii. Ale jąkiem prawem rząd Rzeczypo- 
spolitej przystąpi do wydalenia księcia za krok 
legalny, odwołujący się do zasad prawnych, a nie- 
mieszczący w sobie ani śladn zachcianek preten- 
denta? za krok, którym książę d'Anmale stanął 
na wspólnym obywatelskim gruncie i jako żoł- 
nierz armii francuskiej i republikańskiej ? Jeżeli rząd 
dokona tego nowego bezprawia, uczyni to znowu 
jedynie przez małoduszność , ulegając fizycznemu 
prawu, mocą którego staczać się musi stopniowo 
po równopochyłej, na którą wkroczył, skłania- 
jąc się do ustawy banicyjnej. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 14 lipca. 


— Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane zo. 
stało na jutro, t. j. na czwartek d. 15go b. m. go- 
dzinę 5 po południu. Na porządku dziennym znaj- 
dują się sprawy niezałatwione na czterech ostatnich 
posiedzeniach Rady miasta. 

— Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
ks. Aleksandra Czartoryskiego odprawionem będzie 
jutro we czwartek d. 15 b. m. o godzinie 10ej rano 
w kościele św. Barbary. 

— Książę Władysław Czartoryski wraz z star- 
szym synem ks. Augustem przejechali przez Kraków, 
udając się z Plombióre do Sieniawy na pogrzeb ks, 
Aleksandra Czartoryskiego. 

— Książę Wirtemberski przejechał dzisiaj rano 
pośpiesznym pociągiem przez Kraków, udając się ze 
Lwowa do Prus. 

— Dyrektor Kieszkowski, po krótkiej bytności 
w Rabce u rodziny, powrócił wczoraj do Krakowa. 

— Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
odbył wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem pre- 
zesa hr. Jana Tarnowskiego, który umyślnie 
w tym celu przybył z Dzikowa. Na to posiedzenie 
przybyli także między innymi: p. Adam Jędrzejo- 
wiez, hr. Jan Stadnicki, Antoni Wodzieki, Homolacs 
Stanisław wice-prezes itd itd. 

— Collegium juridicum. O gmachu tym, własno- 
ścią Uniwersytetu będącym, obiegały wieści, iż sprze- 
danym będzie, gdy budowa nowego Uniwersytetu u- 
kończoną zostanie i gdy nowe sale wykładowe o- 
twarte zostaną — wówczas bowiem Collegium juridi- 
cum stanie się zbytecznem. — Trudno było wierzyć 
stanowczo w podobny zamiar, wiedząc dobrze, jak 
niektóre cenne zbiory uniwersyteckie nie mają nale- 
żytego pomieszczenia i dlatego są niedostępne dla 
publiczności, budynek ten więc bynajmniej zbyte- 
cznym być nie mógł — budynek związany history- 
cznie z Uniwersytetem. Obawiać się też można było, 
że w razie sprzedaży budynek ten dostanie się w nie- 
powołane ręce, które zetrą zeń znamiona przeszłości 
7 i Uniwersytetowi ubędzie na zawsze gmach w dogo- 
przekonania oceniamy każdą akcyę posłów pol-|dnem położeniu, bo w środku miasta. Do tej osta- 
skich, która w granicach regulaminu Koła pol-|teczności nie przyjdzie 'przecież. — Jak się bowiem 
skiego i lojalności koleżeńskiej odbywała się.  *|dowiadujemy, Collegium Juridicum przeznaczonem 

Skoro jednak oddajemy hołd należny przekona- |być ma na pomieszczenie niektórych zbiorów uniwer- 
niom przeciwnym, to mamy niemniejsze prawo |syteckich, nie mających dziś dostatecznego pomie- 
domagać się, ażeby uchwały większości Koła pol-'szczenia w Collegium phisieum. 


nika, uważając ten piasek za święty. Nieporządki i 
rozruchy wybuchły, jak to już donosiliśmy, dopiero 
w dzień Bożego Ciała. Ojciec zabitego chłopca wy- 
słał do Petersburga podanie i sam ma się tam ndać 
w celu szukania sprawiedliwości. Środków na tę po- 
dróż dostarczyły składki zebrane wśród ludności miej- 
scowej. Winnych zbrodni dotąd niewykryto. Rezulta- 
tem rozruchów była śmierć trzech osób wśród ży- 
dów, oraz do trzydziestu silnie ranionych. Kilku też 
rannych jest i wśród włościan. Głównymi podżega” 
czami i kierownikami rozruchów, byli rozsiadli ko- 
ło Dołhinowa w znacznej ilości starowiercy. 

— Mumie po 3500 latach, mianowicie mumie 
dwóch królów egipskich Ramzesa II i Ramzesa III, 
wydobyte zostały z grobów i cały świat uczony zaj- 
muje się tym faktem. Protokół odkrycia szczątków 
tych królów, zamieszczony w Journal des Debats 
przez p. Moparo, jest następujący : 

Mumia 5233, którą najprzód wydobyto ze szklan- 
nego pudła, jest mumią Ramzesa II, jak o tem świad- 
czą protokóły, spisane w wieku VI i XVI prez arcy- 
kapłana Hrihora Siamoun, w wieku X przez arcyka- 
płana Pinotonou I, spisane atramentem na drewnia- 
nych pokrywach trumny i na płótnie. Po skonstato- 
waniu tych dokumentów przez Kedywa i innych do- 
stojników obecnych w sali, zaczęto usuwać osłony, 
któremi śmiertelne szczątki tego odwiecznego niebosz- 
czyka były owinięte. Nie będziemy opisywali tych 
materyj przeróżnych, na jednej z których z niemałym 
kunsztem tkackim wyrobiona była postać bogini 
Monit. Wyższa część czaszki była zupełnie goła, około 
skroni zachowały się włosy rzadkie, mające około 5 
centymetrów długości, włosy te były białe przy 
śmierci, nabrały atoli koloru żółtawego wskutek ziół 
i maści użytych do balsamowania. Głowa mała, czoło 
niskie i wąskie, oko małe, zbliżone do nosa, nos dłu- 
gi ma być podobny do nosa Bourbonów, ncho okra- 
głe odstające od głowy, przekłute jak ucho kobiety. 
W ustach król Ramzes II miał maść nałożoną, po 
której wyjęciu pokazało się kilka zębów zdefektowa- 
nych i zużytych, ale białych, wargi grube wydęte. 
Niewielki porost, dawniej starannie golony, urósł 
albo podczas ostatniej choroby, albo po śmierci.” Skó- 


wiele, trochę zwierzęcości, wiele odwagi i śmiałości, 
wiele uporu. Reszta ciała równie dobrze zachowana 
jak głowa, ale ciało to jest skurczone i bardzo zma- 
lało. Piersi są szerokie, ramiona wysokie, ręce deli- 
katne na piersiach na krzyż złożone, a na paznok- 
ciach wyrażne ślady farby, niezbędnej w uroczystym 
stroju. Trup wyobraża starca, lecz starca silnego; 
wiadomo, że Ramzes II panował lat 67,a żył lat bli- 
sko 100. — Mumia Ramzesa III była mniej dobrze 
zachowana niż mumia Ramzesa II. Twarz była po- 
kryta grubą warstwą smoły. Głowa i twarz są ogo- 
lone i nie noszą znaku włosów lub brody. Czoło nie 
jest ani bardzo szerokie, ani bardzo wysokie i wię- 
cej proporcyonalne, aniżeli u Ramzesa II. Kości po- 
klizny: Natrafiliśmy właśnie na wizytę pewnego wetery-|liczkowe mniej wystające, nos mniej zagi,ty, usta 
narza z prowincji, a mianowicie z Białej podlaskiej. | ogromne a wargi wąskie; zęby są białe i całkowite. 
Przybył on ze swoją 10etnią córeczką, pokąsaną| Twarz jest może delikatniejsza i inte tniejsza od 
przez psa, który niewątpliwie był wściekły. Ojoiec|jtwarzy Ramzesa II, ale ma także m Biłyi energii. 
małej pacyentki, jako specyalista, dokonał sekcyi| Między rysami ojca i syna zachodzi ta sama różnica 
na owym psie i rabies canina; najdokładniej skon-|i to samo podobieństwo, co pomiędzy panowaniem 
statował. Dr Bujwid w naszej więc obecności przy-|jednego a drugiego. Dwie mumie królewskie będą 
gotował preparat, złożony z czystego, wolnego od bak- | wystawione na widok publiczny za szkłem w muzeum 
teryj bulionu, który zmięszał z paru milimetrami mle-|w Bolaku. 
cza padłego na wodowstręt królika (mlecz był naj-| WYJadomości polieyjme. W Policyi zło- 
słabszy, 16-dniowy) i w okolicy żołądka mięszaninę|żono: zegarek srebrny remontoir, emaliowany, znale- 
tę zastrzyknął pacyentce pod skórę. Tu nastąpiło ob- | ziony wczoraj wieczorem na plantacyach i kilkana 
jaśnienie, iż według metody Pasteura zaczyna się od4|]gcje reńskich z notatkami, które dzisiaj rano znalazł 
injekcyi najsłabszego jadu, a następnych dni do za- pod hotelem lwowskim Wawrzyniec Machwiak, pakier 
strzyknięcia używa się coraz silniejszego, dochodząc kolejowy Nr. 4. 
do trzydniowego mlecza. Zastrzyknięcie człowiekowi 
odrazu jadu najsilniejszego wywołałoby wściekliznę 
zupełną. Lekarz nasz urządził u siebię formalną ho- 
dowlę królików, celem otrzymywania codziennie po- 
trzebnej ilości jadu z zachowaniem gradacyi. Mani- 
pulacyi otrzymywania jadu nie będziemy opisywali, 
nadmienimy tylko, że czynność ta odbywać się musi 
nadzwyczaj prawidłowo, systematycznie, z zachowa- 
niem jaknajdrobiazgowszej czystości, gdyż jad szeze- 
piony chorym, winien być wolnym od bakteryj , mo- 
gących spowodować stan zapalny i jątrzenie się PPR" 
kiha powierzchni, ~- która tworzy się od zakłucia 
przy samej injekcyi. Dr Bujwid, będąc w Paryżu, pod- 
dawał się sam zastrzykiwaniom jadu w stósownej grą. 
dacyi, celem doświadczenia na sobie, jakie mogą na- 
stępować objawy, i przekonał się, iż oprócz słabego 
zresztą uczucia suchości w gardle, żadnych innych 
zmian w organizmie nie odezuwał. Oglądanie praco- 
wni bakteryologicznej uczonego lekarza zabrało nam 
również sporo czasu. -Objaśnienia rozmaitych prepa- 
ratów, piecyka gazowego i t. p. były nader ciekawe, 
lecz wymagałyby dłuższego opisu. Dla ścisłości na- 
leży dodać, iż głównym pomocnikiem w pracowni Dra 
Bujwida jest p. Grodecki, student III roku medycy- 
ny, a w tych dniach rozpoczął obznajmiać się p. Ko- 
siński, również student. Dziewczynka, o której wzmian- 
kowaliśmy, odbędzie całkowitą seryę injekcyj według 
metody Pasteura. Niebawem mają przybyć na ku- 
racyę trzej ludzie pokąsani przez psa w Mławskiem, 
oraz kilku innych pacyentów z Opatowa. 

— Do zaburzeń anti-żydowskich w Dołhinowie, 
o których już donosiliśmy, przynosi Kuryer Poran- 
ny następujące bliższe szczegóły: Włościanin Kra- 
sowczyk przybył na jarmark do Dołhinowa ze swym 
synem jedynakiem, dwunastoletnim chłopcem, ubó- 
stwianym przez rodziców, Chłopak ukończył chlubnie 
szkółkę elementarną i zdradzając wielkie zdolności 
do stolarstwa, sam się uczył tego rzemiosła. Gay 
Krasowczyk miał już wracać do domu, chłopak wstą. 
pił jeszcze do jednego ze sklepików żydowskich w ce- 
lu kupna dla siebie obwarzanków. Upłynęło pół go- 
dziny, a chłopak nie wracał. Ojciec niepokoić się już 
zaczynał, nareszcie począł szukać swego syna po ca- 
łem miasteczku, lecz chłopak wpadł jak w wodę, ni- 
gdzie go nie było. Dano znać policyi, lecz i jej po- 
szukiwania były daremne. Zaledwie po upływie dni 
cztórech w pobliżu drogi pocztowej z Dołhinowa do 
Dohszyc, znaleziono ciało biednego chłopca, lecz 
w jakimże stanie! Robiący obdukcyę lekarze, prze- 
konali się, że pomimo zniknięcia chłopca przed cztó- 
rema dniami, zamordowanym on został nie więcej 
jak dobę przed znalezieniem ciała, które było cał- 
kiem świeże. Wieść o tej strasznej zbrodni lotem 
błyskawicy obleciała okolicę całą i nawet dalsze po- 
wiaty. Fama powszechna jednogłośnie uznawała win- 
nymi tej zbrodni żydów. O zamordowanym chłopcu 
i jego męczeństwie obiegały różne wieści. Włościa- 
nie nieomał za świętego go uznawali i takiego tłum- 
nego pogrzebu oddawna w okolicach Dołlinowa naj- 


Repertuar teatru lwowskiego 
w Krakowie. 


We czwartek 15go: Po raz drugi Noc w We- 
necyi (Fine Nacht in Venedig), op. kom. w trzech 
aktach, J. Straussa. 

W piątek 16go: Po raz pierwszy Kapelusz ban- 
dyty (Le Pompon), op. kom. w 4 aktach, Lecocqna. 

W sobotę 17gu: Pierwszy gościnny występ p. 
Jana Fuchsa, krakowianina: Faust, op. w 5 aktach 
Gounoda. 

W niedzielę 18go: Po raz 2gi Kapelusz ban- 
dyty (Le Pompon), op. kom. w 4 aktach, Lecocqua. 


a rólewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
RA zywca w dni powszednie o godzinle 10ej w nie- 
dziele i święta o godzinie *,12. 

Wystawa nieusiająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10ej do 6ej.-—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od idej do 2ej bezpłatny. 

oz griven (w Szin w ae Jato codzien- 
nie od godziny 1lej do 3ej iu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą "dada Bo cent. w dzień za 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargt 
u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 

6 można ” chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytotn Jagielloń. (Colle- 

ium majus) zwi. można codziennie od godziny 126 

o lej — prócz niedziel, świąt j teryj uniwersyteckici 
bezpłatnie. 

Park krakowski przy ulicy Karmelickiej, otwarty codzień 
od rana do wieczora. Koncerta muzyki wojskowej (w ra- 
zie pogody) co środę, sobotę i niedzielę. 


— D. 13go lipca przeważnie pochmurno, wieczo- 
rem deszcz; term. od od 7:0 doszedł do 22-2 C. — 
Barometr opadł; o godzinie 7ej rano d. 14go stan 
jego był 741'8 millim., term, 17:2 C. — Wiatr za- 
chodni. 

— We czwartek d. 15go lipca: Rozesł. Apostołów, 
é. Henryka. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Z Teatru. Mili goście nasi ze Lwowa wy- 
konali wczoraj w tutejszym teatrze jedno z nie- 
śmiertelnych arcydzieł, niestarzejącą się, ani zwal- 
czoną przez nowe w muzyce kierunki „Łucyę !* 
Arye z niej zawsze wdzięcznie, sympatycznie i 
uroczo odbijają się o ucho. Goście nasi wobee 


tłamy chwytały garściami piasek z mogiły męczen- 


ra żółta. Ogólne wrażenie jest takie: inteligencyi nie- 


trudnego dziś poniekąd dla pierwszerzędnych scen 
zadania, dokładali starań chwalebnych, bo nawet 
ponad siły! Publiczność okazywała, zwłaszcza pani 
Skalskiej, wdzięczność za przypomnienie melodyj, 
które każdemu są przytomne, a dla niejednego 
z najmilszemi młodości wspomnieniami są połą- 
czone. 


Dyrektor Bode o Krakowie. 


Oto, co pisze dyrektor berlińskiego muzeum, 
Dr Wilhelm Bode, w ostatnim numerze Reperto- 
rium für Kunstwissenschaft o swoim pobycie 
w Krakowie: 

Mialem szczęście widzieć w Krakowie znako- 
mity obraz Rembrandta. Jestto krajobraz z miło- 
siernym Samarytanem w tak interesującem pod 
każdym względem i we wszystkich kierunkach 
Muzeum książąt Czartoryskich. Obraz ten opatrzo- 
ny jest własnoręcznym podpisem mistrza: Rem- 
brandt J. 1638. Pod względem formatu, nastroju, 
kolorytu i sposobu traktowania jest on tak podo- 
bny do znanych krajobrazów tego malarza w Brun- 
szwika, Oldenburgu i w zbiorze prezydenta Ratha 
w Peszcie, że data ta posłążyć może jak najści- 
ślej do oznaczenia czasu powstania tych ostatnich, 
którą w „Studyach* moich odniósłem do r. 1640. 
Rembrandt Muzeum książąt Czartoryskich z po- 
wodu wspar.iałego oświetlenia i bardzo oryginalnej 
kompozycyj jest najznakomitszym i najbardziej 
interesującym krajobrazem z całej Beryi. 

„Araków, którego pomniki ze względu na nie- 
miecką rzeżbę i niemieckie malarstwo są tak go- 
dne widzenia, zasłaguje na bliższą uwagę i tych 
nawet, którzy się wielkiemi Włochami zajmują. 
Rafaela portret młodzieńca z r. 1506, Leonarda 
da Vinci portret dziewczyny z gronostajem na ręku 
(Castitas), oba w Muzeum książąt Czartoryskich, 
nareszcie wspaniałe obrazy starego Palmy, Giov. 
Bellini, Giorgine, Parisa Bordone i inne, u hr. Po- 
toekiej, której zbiory, dzięki uprzejmości prof. So- 
kołowskiego, miałem sposobność poznać, zasługują 
rzeczywiście na to, aby były w najszerszych ko- 
łach poznane. Miejmy nadzieję, że właścicielka tych 
prawdziwych pereł zechce je w publikacyi foto- 
graficznej rozpowszechnić.“ 

Możemy do tego pochlebnego zdania uznanej 
w sądzie o malarstwie powagi, dla objaśnienia 
dodać, że prócz Rembrandta, którego fotografia 
z trudnością odtworzyć może, oba obrazy włoskie 
Muzeum książąt Czartoryskicb, Rafael i Leonardo 
da Vinci, fotografowane były w Paryżu przez gło- 
śnego fotografa Brauna. 

~P. Grzegorz Smólski, współpracownik kilku 
dzienników w Wiedniu, wydał Świeżo nakładem 
P. Steinera w języku polskim ilustrowany przewo- 
dnik po Wiedmu i jego okolicach craz «pis po- 
dróży Dunajem z Passau przez Linz, Wiedeń do 
Budapesztu i treściwy przegląd miejsce kąpielo- 
wych. Przy wydaniu tego przewodnika kierował 
autorem głównie wzgląd, że znaczna liczba Polaków 
podróżuje do Wiednia, którzy albo wcale nia zna- 
ją języka niemieckiego, albo władają nim niedo- 
statecznie i tym sposobem narażeni są często na 
różne trudności i przeszkody. Autor mieszka od 
kilsunasta lat stale w Wiedniu, zna więc stosun- 
ki bardzo dobrze. Przewodnik zawiera obszerny 
opis Wiednia pod każdym względem, pamiątki 
Polskie w Wiedniu, życie wiedeńskie, inf>rmacye 
i Frokolieę Wieduia, przejażdżkę na Dunaju 

Przegląd miejsc kąpielowych. Oprócz tego prze- 
wodnik objąśniony jest 28 rycinami różoych gma- 
chów publicznych, typów ludowych i okolic, na 
końcu zaś książeczki dodano plaa Wiednia z przed- 
mieściami dalszemi i najbliższej okolicy. 


Rękopis zielonogórski i królodworski (rukopis 
zelenohorsky a kralodworsky) wydaje księgarnia 
Alojzego Wiesnera w Pradze w piękuej edycyi 
na welinowym papierze z rycinami M. Alesza, 
w formacie wielkim in 4%. Zeszyt pierwszy, który 
Świeżo opuścił prasę, zawiera „Sąd Libuszy.* 


Verke'a-Lexcikon Oesterreich-Ungarns und der 
occupirten Provinzen, herausgegeben von Hermann 

oew. Wien. Jestto podręcznik niezbędny dla zo- 
Tyentowania się, oznaczenia odległości i taksowa- 
nia, ułożony w porządku alfabetycznym, a zawie- 
rający wszystkie miejscowości Austro-Węgier i za- 
Jętych prowincyj z dokładnem podaniem urzędów 
pocztowych i telegraficzaych, tudzież pobliskich 
stacyj kolejowych i parowcowych. Przewodnik ten 
jest niezbędny dla przemysłowców, fabrykantów, 
kupców, urzędników, prywatnych, podróżających, 
spedytorów i t. p. Na końcu dzieła dodał wyda- 
wca przepisy pocztowe i telegraficzne, tudzież ma. 
pọ Austro-Węgier, podzieloną dla łatwiejszego 
i szybszego obliczenia na taksy” pocztowe. 


Kongres oryentalistów w Wiedniu. Od 27g0 wrze- 
śnia do 2go października b. r., pod protektoratem 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 


Najdost. Arcyksięcia Rainera odbywać się będzie 
kongres oryentalistów w Wiedniu. Na kongres ten 
zaproszeni zostali: Akademia krakowska i wielu 
polskich uczonych, jak n. p. X. biskup Baranow- 
ski, pp. Baudouin de Courtenay, Biberstein-Kazi- 
mirski, A. Brückner, Aleksander Chedżko, Włady- 
sław Chodźkiewiez, L. Cwikliński, hr. Wojciech 
Dziedaszycki, Jan Hanusz, Kazimierz Jarochowski, 
Jan Karłowicz, hr. Lanckoroński, Ksawery Liske, 
J. Łepkowski, Lucyan Malinowski, Kazimierz Mo- 
rawski, hr. Konstanty Przezdziecki, Sienkiewicz 
(z Tokio w Japonii), St. Smolka, Maryan Soko- 
łowski, Maurycy Straszewski, hr. St. Tarnowski, 
Tadeusz Wojciechowski, Stanisław Wysocki, hr. 
Karol Załuski i t. d. Ktoby w zaproszeniu był po- 
minięty, a pragnął przyjąć udział w kongresie, wi- 
nien nadesłać 7 złr. i dokładny swój adres do 
Wiednia pod adresem: Organisations-Comitć des 
siebenten internat. Orientalisten Congresses, Wien 
(Universität). Dotychczas źłosiło się już przeszło 
100 członków. Kto pragnie wnieść jaki referat, 
lub mieć odczyt, winien zgłosić się najdalej do 
1go sierpnia b. r. 

Nr 28 Przeglądu Letarskiego zawiera: Z kli 
niki chirurgicznej pref. Dra Mikulicza w Krako- 
wie. Link: Chrzęstniak wielkości główki dziecię: 
cej, wychodzący z kości gnykowej. Bujwid: O 
ieczeniu ochronnem wścieklizny metodą Pasteura. 
Że szpitala św. Ludwika dla dzieci w Krakowie. 
Rosenbl.tt: Choroby układu nerwowego, spostrze- 
gane w szpitalu św. Ludwika od r. 1879 do 1882. 
(C. d.). Oceny i sprawozdania. Sprawozdania ż po- 
siedzenia Członków Wydziału lekarskiego Tow. 
Przyj. Nauk. poznańskiego. Jabłonowski: Szkice 
sanitarne z Persyi. (C. d.). Wiadomości statysty- 
czne i ogólnolekarskie. Wiadomości bieżące. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


mi 


Z Towarzystwa rolniczego. 


Z powodu, że w wielkiej części kraju „nie- 
zmiarka* w pszenicy, a częścią i w jęczmieniu 
znaczne poczyniła szkody, przeto komitet Towa- 
rzystwa rolniczego krakowskiego poczuwa się do 
obowiązku przypomnienia poszkodowauym rolni- 
kom, że na zasadzie najwyższego postanowienia 
z dnia 13 maja 1843 r., według przepisów dekretu 
c. k. kancelaryi nadwornej z dnia 16 listopada 
1843 r. L. 15,642 i 26 kwietnia 1844 r. L. 17,391, 
jakoteż instrukcyi z d. 26 sierpnia 1844 r. wyda- 
nych dla krajów opodatkowanych według stałego 
katastru, mogą władze przedstawiać także wnio- 
ski o opust całkowity podatku gruatowego w ra- 
zie uszkodzenia ziemiopłodów przez owady, jeżeli 
uszkodzenie nastąpiło w znaczniejszych rozmia- 
rach lub plony zniszczone zostały w zupełności. 
Należy więc z powodu szkód zrządzonych przez 
„niezmiarkę* wnieść podanie na ręce odnośnych 
starostw, jednak dosyć wcześnie, by szkoda na 
polu zbadaną być mogła. 

Z komiteta Towarzystwa roln. krakowskiego. 

Kraków, dnia 14 lipca 1886 r. 


(Wzór podania.) 
Świetne c. k. Starostwo ! 


Na zasadzie najwyższego rozporządzenia z dnia 
13 maja 1843 r. i przepisów dekretu c. k. kance- 
laryi nadwornej z dnia 16 listopada 1843 r. L. 
15,642 i z daia 26 kwietnia 1844 r. L. 17 391, 
jakoteż iostrukcyi z dnia 26 sierpnia 1844 r. wy- 
daoych dla krajów opodatkowanych według sta- 
łego katastru, mogą e. k. władze w razie uszko- 
dzenia ziemiopłodów przez owady, przedstawiać 
także wnioski na częściowy lub całkowity opust 
podatku gruntowego. 

Zważywszy, że pszenica i jęczmień u podpisanego 
we wsi N. zostały w znacznej części zniszczone przez 
„niezmiarkę*, że dochód katastralny został u nas 
obliczony na podstawie najwyższych właśnie cen, 
kaźda więc choćby najmaiejsza klęska tem dotkli- 
wiej obecnie uczuwać się daje i niewątpliwie sta- 
nowi o czystym dochodzie; RE 

że obecna klęska, wyrządzona przez „niezmiar- 
kę“, w tym roku wcale nie jest małą; 

że w przedłożeniu e. k. Rządu, uchwalonem 
w ubiegłej sesyi Rady państwa, jakkolwiek usta- 
wa odnośna jeszcze nie obowiązuje, to jednak nie- 
wątpliwą jest rzeczą, że tak e. k. Rząd jak i Rada 
państwa dały wyraz zapatrywanin, że szkody 
przez owady wyrządzane winny być uwzględnione 
przy opustach podatkowych, przeto powołując się 
na powyżej zacytowane obowiązujące dotąd prze- 
pisy, upraszam : i 

wietne ce. k. Starostwo raczy przeprowadzić 
dochodzenie co do wysokości szkody wyrządzonej 
na moich łanach i przedstawić wysokiemu e. k. 
Ministerstwu odpowiedni wniosek o stosunkowy 
opust w podatku gruntowym. 
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ŽAS z Czwartku 15 Lipca 1886. 


Dzieła Luc. Siokiónskiego| 
w 10 sporych tomach, wydanie warszawskie, są do 
nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie za bar- 
dzo przystępną cenę, a mianowicie nieoprawne 
za |2 złr., oprawne za [5 złr. 

DaF Dochód z rozprzedaży przeznaczony jest dla 
wdowy po zasłużonym pisarzu. "Rpg 


Artykuły w dziale „Wadesłane* nie poche - 
izą od Redakcyi. 


NADESŁANE. (1749-2) 


Przewodnik po Krakowie 
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony. 


NADESŁANE. 


a 


W Internacie uczniów Seminaryum nauczyciel- 
skiego w Krakowie, pod opieką męskiego Towarz. 
św. Wincentego a Paulo zostającym, znajduje się 
25—30 miejse do obsadzenia z początkiem roku 
szkolnego 1886/7. Interesowani zechcą wnieść (pod 
adrescm: Dr. Stanisław Tomkowicz, Kraków, ul. 
Wolska, Nr. 11) podanie, zaopatrzone w metrykę 
chrztu, świadectwo szczepionej ospy, Świadectwo 
ubóstwa, świadectwo szkolne z ostatniego półro- 
cza, lub, jeśli była przerwa w naukach, świadectwo 


moralności, oraz dokładny adres petenta z wyra-|” 


żeniem miejsca pobytn i ostataiej poczty. 

Termin zgłoszeń do 7 sierpnia b. r. 

Uprasza się uprzejmie pisma krajowe o powtó- 
rzenie niniejszego zawiadomienia. 


(NADESŁANE). 

MEĘ" Dla pogorzelców m. Stryja i Liska. Tag 

Nauka obyczajowa dla ludu przez X. Grzegorza 
Piramowicza, 3'/, arkusza druku, cena 20 ct. 

Cały dochód ze sprzedaży przeznaczony dla po 
gorzelców m. Stryja i Liska. 

„Do nabycia w Administracyi Czasu w Krako- 
wie. 


Nadesłane. (1616 2-2) 


Docent Dr Smoleński 
ordynuje 
w Jaworzu (Śląsk austr ) 


ZZ 


Jeszcze stać nas na tyle przywiązania do ziemi 
ojezystej, aby ją bronić, i na tyle energii, aby 
dla niej pracować. 

Antor artykułu subskrybuje na takie Towarzy- 
stwo 15,000 marek. 

Byle ją tylko wspomódz i wspierać, 

Z A 


nie 
żyć w nędzy, nie żal i umierać. T, M. z W 


żal 
z W. 


Do N. Fr. Presse donoszą z Paryża, że na ra- 
dzie ministrów, 13 b. m. przed południem odby- 
tej, postanowiono wydalić ks. d' Aumale. Zaprze- 
czają zaś, aby Brisson miał w tej mierze rozmo- 
wę z p. de Freycinet. 


, Cesarstwo rosyjscy powrócili 18 b. m. z wy- 
cieczki nad brzegi Finlandyi do Petershofu. 


Telegramy własne „Czasu“. 
Opawa 13 lipca. Burmistrz tutejszy Dr Rossy, 
umarł wczoraj wieczór na chorob SereowĄ. 

Wiedeń 14 lipca. Namiestnik Zaleski przy- 
był do Ischl i stanął w hotelu Bauera. 

Wiedeń 14-go lipca. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie wyborców, zwołane przez dep. Fry- 
deryka Suessa. Na zgromadzeniu tem przyszło do 
bardzo burzliwych scen, które skończyły się na 
z że wyborcy udzielili Snessowi wotum nien. 
ności. 


-,|przyczem dawały się nawet słyszeć wys 


rosyjskiem, są wypływem stanowczej woli cara, 
pragnącego zbliżyć prowincye nadbałtyckie do ro- 
syjskiej rodziny panującej. Car upatruje w tem rę- 
kojmię dla dobrobytu prowincyj nadbałtyckich. 

Rzym 14 lipca. Podług ostatniego biuletynu 
było w 9 miejscowościach Włoch 157 ów 
choroby, a 52 wypadków śmierci na cholerę. 

Paryż 14 lipca. W senacie zakomunikował 
minister Goblet uchwałę w sprawie wydalenia ks. 
Aumale. (Oklaski po lewicy). 

Chesnelong chciał w tej sprawie interpelować, 
ale senat postanowił na razie nie dopuścić tej in- 
terpelacyi. Chesnelong, który obstawał przy swem 
żądaniu, został przywołany do porządku, na czem 
zakończyło się całe zajście. 

Paryż 14 lipca. Izba odrzuciła 263 przeciw 
252 głosom konwencyę żeglużną z Włochami. — 
Daput. Keller interpelował w sprawie wydalenia 
ks. Aumale. Minister wojny oświadczył w odpo- 
wiedzi na tę interpelacyę, że książęta Aumale i 
Mnrat nie uzyskali stopni wojskowych w prawi- 
dłowy sp sób. 

Izba przyjęła 375 przeciw 168 głosom porządek 
dzienny, pochwalający postępowanie gabinetu, i 
uchwaliła 331 przeciw 180 głosom mowę ministra 
wojay ogłosić publicznie. Zamknięcie sesyi nastąpi 
prawdopodobnie we czwartek wieczór. 

Londyn 14 lipca. Do wczoraj wieczora wy- 
brano 297 konserwatywnych, 70 dyssydentów, 
162 stronników Gladstona i 78 Parnellitów. 

Belfast 14 lipca. Z okazyi urządzonej przez 
oranżystów demonstracyi odbyły się tu w ubiegłej 
nocy zaburzenia. ; -1a 

Oranżyści i ich przeciwnicy rzucali na siebie 
kamieniami, a walka trwała blisko godzinę. Do- 
piero policya przywróciła pokój. Równocześnie i 
w innych dzielnicach były podobpe zaburzenia, 

trzały ka- 
rabinowe. Kilka domów zostało prawie zupełnie 
zniszczonych. Wiele osób jest rannych. Wojsko 
obsadziło obecnie ulice. 


widenda. 

Jestem aż nadto przekonany, że wszyscy ma- 
gnaci polscy nam w pomoc przyjdą, a kilka mi- 
lionów, które nam zaraz potrzebne, w niedługim 
czasie wpłyną. „Towarzystwo takie z siedzibą w Po- 
znaniu wypuści akcye np. po 5,000 marek z po- 
łową wpłaty „w przeciągu roku, zamianuje w ka- 
żdym „powiecie trzech lub więcej dyrektorów, lu- 
dzi miennych i zdolnych, których nam nie brak, 
i na subhaście nabywać będzie o ile możności 
wsie, które przez nich administrowane l1b odpo- 
s Pi urządzone, muszą przynieść stosowne od- 
setki. 

Iluż to zdolnych obywateli gospodarzy w ka- 

żdym powiecie, którzy dla palącej sprawy trochę 
pracy i trudu nie poskąpią; ci z administracyi po- 
wierzonych im wsi corocznie rachunek zdadzą, 
a pracą powiatową się podzielą. 
, Nie wątpię, że łatwiej kapitalistom naszym jest 
| powierzyć swój kapitał na pewne przedsiębiorstwo, 
o jakiem jest mowa, niż kupić wieśfi z nią się 
mozolić. 


Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) ry 
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mie Ofenheim i Spółka w Tryeście koncesyę na 
rafineryę nafty, aby deputowani tryesteńscy gło- 
sowali przeciw wnioskowi Suessa. Czy Smarzew- 
ski złożył takie lub podobne oświadczenie, czy 
tóż nie, nie możemy wiedzieć i jest nam to zu- 
pełnie obojętnem. Faktem jest, że wskntek przy- 
jęcia rezolucyj do taryfy cłowej na korzyść rafi 
neryj nafty, udawało się kilku przedsiębiorców 
w tej połowie monarchii do rządu z prośbą o 
udzielenie różnych korzyści, ale dotąd prośby icb 
nie zostały urzędownie załatwione. 

Co się zaś tyczy koncesyj,. udzielonych pewnej 
rafineryi nafty w Tryeście lub gdzieindziej, to, 
o ile wiemy, koncesya taka nie była udzieloną, a, 
jak to każdy deputowany wiedzieć powinien, naj- 
mniej udzielićóby jej mógł minister skarbu, gdyż 
udzielanie takich konceżyj nie jest rzeczą admini- 
stracyi finansowej. Z tego okazuje się jasno, jaką 
wartość mają wspomnione twierdzenia i jak łatwo 
panowie „ostrzejszego tonu“ skłaniają się do tego, 
aby nietylko rząd, ale także i swych kolegów 
z parlamentu oczerniać. 


dniowej 11590. — Ruble 122:75. — Srebro ——. 

Usposobienie giełdy: stałe. 

Berlin 14 we — Banknoty austryąckie 
161'15.— Krótki Wiedeń 16105. — Banknoty ros. 
198:—. — 5°% Listy zast. Polskie 62:50. — 4%% 
Listy Likw Polskie 57:30. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 78'12.— Akcye austr. kredytowe 449—. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Odchodzą z Krakowa: 


osobow. iesz. mieszan. kuryer. 
Kraków odjazd 10-46 rano 926 wiecz. 1057 wie. 7:59 rano 


Lwó azd 927 5:50 rano 11-35 rano 3:58 pop. 
fhi Do a Rzeszowa | : s 
Kraków odjazd 6'12 rano Ą oz. popek 1207 pop 
Twów ajont. 410 DIY 2-28 poj 

"10 rano pop. w noc. 2 è 
Kraków przyj. 233 9:88 wie: 
Z Rzeszowa lokalny: 
Rzeszów odjazd 2:32 a Kraków azd 8-20 wiecz. 
Z Wieliczki; / Wieliczka odjazd 655 wi 
ielczki: | Kraków przyjazd 7-85 
Kraków odj. 11-15 przed p. 


Do Wieliczki | Wielicska przyj. 11-59 przed p. 

Do Wiednia: osobowy 5'37 r. i 8-— pop. — pospieszn, 
6:55 rano — pr Senad 930 rano i 6.— popoł. — 
kuryer. 935 wiecz. 

Z Wiednia osobow. i mieszan. kuryer. 

Wiedeń odjazd 8'20 rano 11:45 rano 2'25 pop. 10'15 wie. 

Kraków przyjazd 9'50 wie. 848 wie. 7'01 rano 7'26 rano 


Z Wiednia osobowy mieszany 
Wiedeń odjazd 825 wiecz. 9*— wieczór 
Kraków przyjazd 945 rano 5'24 


Z Pras: o godzinie 3'15 popoł. mieszany; o 
azinie 8:48 wieśudr pospieszny i o godz. 701 rano osb 
Z Warszawy: O 945 rano osobowy, o 
godz. 5'24 popoł. mieszany i o g. 8:48 wiecz. pospieszny. 
Uwaga. Godzin bycia i odjazdu w 

na kolei 7 4 © póz 
go (różnica 


licyjskiej obliczone zegaru e- 
deai ai fi wia 4 minuty); zaś na kolei ce- 
sarza Ferdynanda w: rags 


edług zegaru pragskiego (o 22 minut 


Dorpat 14 lipca. Na przedwezorajszej recep.) Pźniej od krakowskiego.) 


cyi dostojników tutejszych oświadczył w. ks. 
Włodzimierz, że wszelkie zarządzenia, dążące do 
połączenia prowincyj nadbałtyckich z państwem 
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Wielnożnemu Panu 


Dr. Karolowi Lewakowskiemu 


Deputowanemu do Rady Państwa, 
który przed dwoma tygodniami w lesie bie 
lańskim córeczce naszej przy nieszczęśli- 
wym wypadku pierwszej pomocy udzielić 
raczył, oraz czcigodnym Paniom, towarzy- 
szącym Temuż, które przejęte współczaciem 
i szlachetnością serca, dziecięciem naszem 
się zajęły, składają rodzice niniejszem naj- 
serdeczniejsze podziękowanie i wyrazy głę- 


bokiej wdzięczności. (1727) 
Aron i Rozalia Blankstein. 


Egzaminowany buchhalter, 
liczący 27 lat, biegły w języku polskim 
i niemieckim, poszukuje posady w kraju 
lub zagranicą. — Łaskawe oferty uprasza 
nadsyłać 'pod liter. $. IE. poste restante 
Kołomyja. (1726-1-3) 


Kantor komisowy koncesyonowany 
P. Teyssandiera w Poznaniu 
poleca Wym Chlebodawcom: 
Mządców, Ekonomów, Gorzelników, 
Ogrodników, Służących, Kucharzy, 
Strzelców, Leśników, tak kawalerów jak 
żonatych; Głospodynie, Panny słażące 
it d. w leznym wyborze, indzi prawdziwie zda 
tnych, poleconych j.k najchluboiej przez swych 


dawniejszych chlebodawców. (1723-1-3) 
w średnim wieku, 


OSOB zmajaca się 


gruntownie na gospodarstwie 
domo wem, poszukuje miejsca, 


Bliższa wiadomość pod liter. P. Z. S. 
poste restante Rabka. (1729-1-3) 


LEŚNICZY, 
emigrant z Królestwa Polskiego 
z 1863 r., żonaty, w sile wieku, który 
w większym skarbie. 11 lat pozostaje, 
poszukuje posady leśniczego, Łaska 
we zlecenia przyjmuje Zdzisław Szy- 


chowski w Domaradzu, p. Jasienica. 
(1728-1-2) 


OBWIESZCZENIE. 


L. 1378. (1755) 


Gmina miasta Krakowa ma do 
sprzedania kilkaset starych latarń 
ulicznych, mniejszych po 3 złr. 26 
cnt., większych po 4 złr. w.a., oraz 
kilkaset lamp naftowych do tychże 
latarń, na knot płaski 18 m/m szer., 
po 35 ct.; na knot 22 m/m szeroki 
po 40 centów. Bliższych wyjaśnień 
udziela Ekonomat miejski w godzi- 
nach urzędowych w Magistracie. 


L'Agence Franco-Polonaise 
P. Teyssandier 4 Posen 


a rhonneur de recommander: 


Une Institutrice Francaise 


diplóme superieur, non musicienne, possódant 
très bien l'anglais et l'italien, désirant se placer 
du fer O tobre. (Excellents certificats). 
Une Gouvernante Anglaise 
musioienne, possédant le francais et l'allemand. 
(A placer du ler Octobre). 
Une Institntrice Polonaise 
diplômée, musicienne, possédant 4 fond I'alle- 
mand et le français. [1722-1-3] 


Kasy 
trwałej 


najnowszej 
konasatrukcyi 


WIESE & (o. 


a wWIEDNIU, 
skład: Il., Unt. Donaustrasse Nr. 25, 
fabryka: II., Pappenheimg. 58. 


W interesie kupujących ostrzega si 
przed neoin ata (28-16-24) 


obejmujący 25 morgów, 10 
Folwark ac od kolei a 15 od mia- 
sta, z zabudowaniami gospodarskiemi oraz 
wszystkiemi zasiewami, jest zaraz do 
sprzedania lub wydzierżawie- 
mia. Bliższej wiadomości udzieli T. Œ. 
w Bochni na Wygodzie. (1704-4-5) 


m m a 


Tarar 

Niedawne lub zadawnione, skrofuły, choroby skórne (lisz- 
uje, wyrzuty, strupy, trąd) i inne cierpienia naskórne, 
spowodowane zanieczy szczeniem i zepsuciem krwi.Wrzody, 
gruczoły, reumatyzm, rany, wrzody w ustach i w gardle, 
nabrzmienia, narośle na kości, strum, niemoc i drugorzędne 
ttrzeciorzędne peryody syfilisu nabytego lub dziedzicznego. 

Leczenie niezawodne í ke page chorób najbardziej 
zastarzałych i najuporczywszych, nieustępujących przed 
żadną metodą lekarską, leczą się przez użycie.” 


BISCUITS" OLLIVIER 


Jadyna, jakich używoją w szpitalach Paryskich. 

24,000 FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ 

Lekarstwo to, bardzo przyjemne w smaku, zalecane od 
Tat przeszło 60 przez najznakomitszych lekarzy, jako najsku- 
teczniejszy znany dotąd środek przeczys 'czający krew, jest 
jedynem w całym świecie, jakie otrzymało wyżej wymie- 
nione tytuły i oznaki honorowe, eo dowodzi jego znakomitej 
skuteczności. 


m ry biszkoptów apetyt 


p do normalnego stanu, 
po kilku tygodniach leczenia chorzy spostrze 
wszystkie p: ości chorobliwe 1 zdrowie, choćby 
najmocniej podkopane przez zepsucie 
, przychodzi do normalnego stanu. 


Skład główny: 01, RUL DE RIVOU, w Poryżw, 


Dostać można w Krakowie w aptek.pp. Trau 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego ; we Lwo 
wie w aptekach pp. K. Mikolascha, Krzyżanow- 

(1461-5-) 


Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


skiegofi Nahlika. ; 


maaana -- 


Mrody człowiek 


poszukuje pomieszeżenia przy zZfíitządach 
dóbr jako pisarz, rachmistrz lut» prakty- 
kant gospodarski; skończył szk.ołę agro- 
nomiezną i posiada praktykę. — Łaskawe 
zapytania przyjmuje pod adresem: F. S. 
poste restante Kocmyrzów. (1711-3-3) 


sam e WA W KM DNO ŁEZ 


Biżuterye 


paryskie, wachlarze, parasole, 'laski, w må- 


gazynie (766-15-) 
F. SZUKIEWICZA 
w Krakowie, Rynek A—B. 


ER PORN WRN PR MA O + A - m - marną 


W Dżurowie p. Popielniki 


są cielne jałówki czystej rasy 
bern: ńskiej od 2'/, do 3 lat — oraz 
buhajki do sprzedania. (1705 4-5) 


| maaamo nas WE LATKA PON | 


NA 

j 2 || i e 

Zylaki, 
zgrubienia, 

nabrzmienia nóg, an- 
gielskie eląstyczne 
pończochy gumowe, 

stosownie do wielkości 
za sztuk 

aż do kolana . . złr.3 
„ powyżej koana „ 4—6 
A 3 uda „ 6—8 
Część tydkowa, .udo- 
wa lub kolanowa, tu- 
dzież skarpetki, sztuka 

złr. 1°75 do złr. 2:50. 


0. Nemperts Nacht, 


Wien, l., Graben 29, 
im Hnnern 
des Trattnerhofes. 
Rozsyłka punktualnie za 
zaliczką. (1698-2-12) 


Słabość męzką 


skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć nisz- 
czących zdrowie, jak pewno itrwa- 
le usunąć, poucza jedynie wlicznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana: 


i Dra Retau'a 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złe. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 
siłę męzką. Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się wa w koper- 
cie franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R.F. Bierey w Lipsku (Verlags-Maga- 

zin Leipzig, Neumarkt 34). 
W Mirakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Himmelblaua, [1262-11-15] j 


L. W. kr. 35681. 


Celem wydzierżawienia dochodów mytniezych na drogach krajowych na rok 1887, ewentualnie zaś po koniec roku 


1889, przeprowadzone będą we właściwych Wydżiałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 


| 
Ogloszenie licyta 


nedenini 


a z 


CZAS z Czwartku 15 Lipca 1886. 


Uznaną powszechnie za najlepszą 


mase do zapuszczania podłóg 


polecają : 


Hübner i Hanke w: Lwowie 


Dosiać można: 
we Lwowie u nas, Rynek 38 i we wszystkich znaczniejszych 
handlach, na prowincyi : 


. J. Michnika, 
BORSZCZO u pani 0l. Armatys, 
Witkowski & Sp. 


BRODACH u pp. R 
W. Adamowicza, 


Ę u p. el 
BRZEŻANACH u pani B. Wrońskiej, 
BUCZĄCZU u p. J. Neumanna, 
BUSKU u A Goldhabera, 
CHODORO u p. A. Marxa, 
CZERNIOWCACH u p. A. Bayera, 3 

» u p. W. Angustynowicza, 
u p. St. Kurmańskiego, 


BOCHNI u 


n 


2 u p. Ign. Schnircha, 
CZORTKOWIE u p. $ Kosteckiego, 
DEMBICY u p. S. Serednickiego, 
DOLINIE u p. M. Kirschen 
DROHOBYCZU 


a 
u pani 'G. Herschdórfer, 
u p. L, Saldórfera, 
GORLICACH u p. S. Muszyńskiego, 
GRÓDKU u p. A. Lipusa, 
HUSIATYNIE u p. A. Danielewicza, 
JAROSŁAWIU u p. 0. Strassberga. 
+ u p. A. Tumidajskiego, 
$ u p. K. Zabłotnego, 
JAŚLE u pp. J. Pollaka i Syna, 
KAŁUSZU w Towarzystwie: spożywczem, 
KAMIONCE ST. u p. J. Sklenki, 
KIMPOLUNGU u p. K. Neumaye 
KOŁOMYI u pp. J. Różańskiego i Sp., 
p. J. Romanowicza, 
KOPECZYŃCACH u p. N. Pozamenta, 
KOSSOWIE u p. M. Kamila, 
KRAKOWIE u ». Barberowskiego, 
u p. S. F. Fischera, 
5 u p. H. Fritscha, 
KROSNIE u p. J. Lazarowicza, 
ŁANCUCIE u p. J. Cętnarskiego, * 
7 u p. G. Danielewicza, 
LEŻAJSKU u p. 8. Pomeranza, 
LISKU u p. R. Barańskiego, 
MIELCU u pp. J. Dembickiego i syna, 
MIKULIŃCACH u pani E. G. Grosmann, 


n 


3 33 3 3 3 3 3 3 3 3 w 333 U U 3 3 3 3 W 3 33 3 W3 3 3 8 3 3 3 W 3 u 3 us 4 


100 procent zaoszczędzenia 


i siły 
Magle 


najświeższej ko 


Poszukuję zastępców. — 


Lokomobila o sila 8 koni 


stojąca ma kołach, w zupełnie 
dobrym stanie, jest w Przemyślu 
bardzo tanio do sprzedania. — 
Zapytania pod R. W. 6599 przyjmuje 
biuro ogłoszeń Otto Maass 
w Wiedniu, I., Wallfischgasse 
Nr. 10. (1671-3-3) 


Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, 


a l4ym października b. r. 


Sanok - Rzeszów 


SE IL. | Rohatyn - Tarnopol 


13 Tarnów - Szczucin 


14 


15 | — | Krasne- Busk 


18 | — |. Sielec- Zaleszczyki 


— Lwów - Stojanów 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w roku 1886. 


Niema obawy przed praniem? 


Nowo patent. maszyną do prania może jedna osoba wyprać 
bieliznę większego gospodarstwa domowego w 4 godzinacn 
łatwo 1 bez wysilenia. Bardzo wielka oszczędność bielizny, 


mowych, hoteli, łazienek i t. d. gustownie zro- 
bione, ozdoba każdego mi*szkania. 


Alex. Herzog, Wien, Graben, Braunerstrasse 6. 


w ŻE u p. M. J. Suhla, 
| MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy, 
MYŚLENICACH u pp. Guttmanna i syna, 
NADWÓRNIE u p. J. Kisielewskiego, 
NOWYM SĄCZU u p. K. Millera, 
u p. J. Kostkiewicz 
PODRAJGACH u pp. J. Zimmta spadkobierców, 


PRZDMYŚLU u p. M. Kozłowskiego, 
R u p. M. Kruga, 
> u p. A. Faliszewskiego, 
g u p. M. O. Gansa, 
RĄDQWCACH u pani L. Sonnenreich, 


ROHATYNIE u p. F. Marxa, 

> w Narodnej Torhowli, 
RZESZOWIE 'u E. G. Neugebauera, 

j u F. Jaśkiewicza, 
SĄMBORZE u p Kromera, 

SANOKU u p. 3 p, ka 

u p. J. czarskiego, 
SERECIE sa J. Denphiska i wdowa, 
SIENIAWIE w Towarz. spożywczem, 

KALE u p. J. H. Kohna, 

NIATYNIE u p. E. Böhma, 
STANISŁAWOWIE u p. K. Jonasa, 
STARYM SĄCZU u p. A. Essena, 
STRYJU u.pp. Lechickiego i Kosterkiewicza, 
SUCZAWIE u p. M. Ilnickiego, 

S u p. J. ką oraz 
TARNOPOLU u p. H. Skowrońskiego, 
TARNOWIE u pp. W. Miildnera i Spł., 

f u p. Tad. Scharfa, 
TŁUMACZU u p. J. Hübschmanna, 
TŁUSTEM u p. W. Budziszewskiego, 


CE u p. W. Kuczyńskiego, 
TYŚMIENICY u p. J. Zamichowskiego, 
WADOWICACH u p. A. Pohla, 
ZALESZCZYKACH u p. H Sanockiego, 
0 u p. F. Kordeckiego, 

ŁKWI u p. F. Olearczyka, 
ŻYWCU u p. A. Pawlukiewicza. 


3 3 3 3 3 u 3 3 4 3 3 3 3 3 8 8 u 1 8 3 34 3 3 8 8 43 3 9.3 3 3 4 3 3 3 3 3 3 


[1358-8-10] 


mydła, materyatu opałowego 
ruboczej. | 
nst:iukcyi dla gospodarstw do- | PE 


Katalogi opłatnie. (1450 13) 


Kantor i Skład Herbaty 


warszawskicj firmy 


A.W. Dawidow 


dawniej (1721-2-2) 
hr. SKARBEK & hr. RONIKIER 


przeniesiony został z ul. Grodzki j na ul. 
Jagielońską Nr. 7 na I. piętro. 


cyjne. 


(1648-1-3 


w czasie wszakże pomiędzy 26ym sierpnia 


Dynów 


.% pos 
| Brzozowski Niewistka 


Brzeżański 
Rohatyński 


Tarnopolski Szlachcińce 


A ENED Cena 
Droga krajowa Powiat Nazwa stacyi LE dej Uwagi. 
złr. w. a. 
TTU Piorunka (Nowosielec)| 1411 | s domkiem — 
Rzeszów - Nadbrzezie Niżański Jeżowe zj NE OCH E domkiem i 
Tarnobrzeski Rozwadów 800 h 
3727 złr. 


| Zbarazki | Zbaraż 


Strusów 
Darachów 


Trembowelski 


Tarnowski Krzyż 
ółkiewski | Pieczychwosty 
Kamionecki Busk 


16 | — | Żółkiew - Mosty - Krystynopol | Żółkiewski | Żółkiew | 3100 | 
W: 3100 złr. 


| Kołomyjski 


Horodeński Niezwiska 


| 2048 | z domkiem 


2043 złr. 
1500 z domkiem 
1500 złr. 
| 850 z domkiem 
850 złr. SÓL 


500 złr. 
1178 | z domkiem 
1178 złr. | 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 26 sierpnia 
1886 r. przed terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grapy wy- 


kazem objęte. 


Do ofert tych dołączyć należy wadyum licytacyjne, 


które wynosić ma 10%, łącznej kwoty wywołania. 


Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki 
licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. ` R 

Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. 

Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega. 

Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie 
zaś tychże odbędzie się wobec komisyi przez Wydział krajowy wyznaczonej. 

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w Dep. IVtym Wydziała krajowego lub też w kance- 


laryach Wydziałów powiatowy ch. 


(1648-1-3) 


Z RADY WYDZIAŁU KRAJOWEGO 


KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI WRAZ Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM. 


We Lwowie, dnia 3 lipca 1886 r. 


Grott. 


| 4 wydanie (nowe) | 
w księg. Huber % Ląhme w Wiedniu, 
E., Herrengasse Nr. 6, Handbuch fiir 
Nervenkranke, ściśle natur. (bez żadnego 
lekarstwa) 4 wyd., cena 1 złr., pocztą złr. 1-10. 
NB. Doskonałe dzieło o leczeniu  (708-9-10) 


Do Wiednia przybywający Polacy 


znajdą Stadiongasse Nr. £, Fiinfhąus, 
obok Mariahilferlinie. nowo otwartą re- 
stauracyę, gdzie są wyborne wina z klasztor- 
nych piwnic Góttweig, tudzież znakomitą kuchnię. 

ina w butełkach po 30 et. i 45 ct., rozsyła się 
także. Można się też rozmówić po polsku. 
(1747-2-2) A. Swoboda, restaurator. 

. 


ZZO A Z 
© ZEZWEWOWEEKSZKZE BOAGOOOBOOOCOBE) 


Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa- 
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dziwci i do- 
i 


rosłych, w znakomitym wyborze 
poleca 


Wilhelm Fenz w Krakowie. 


Zamówienia zamiejscowe od- 
wrotnie. (1349-127-) 


NE Na bliższe 
j GŁÓWNA 


Alfred Rassi w Opawie 


poleca masienie gorczycy, spo- 
rek wielki i mały, wykę, wykę zimową, 
łubin, żyto świętojańskie, prawdziwe ba- 
warskie buraki ścierniskowe i angielskie 
buraki źdźbłowe. (1646-3-3) 

Wyborowe gatunki, tanie ceny. 
arab., bezwonna i 


Śmierć pluskwom bezbarwna, bez tru- 


cizny, pewna! Niema plam w bieliz łóżka! Por- 
cya na 6 łóż. 30 e. Tylko u E. $tockmara apt. 
(1263-5-7) 


500 fortepianów, 


skrzydłowych, krótkich, pianin 
i harmonij nasłynniejszych, wej 
rm, 


deńskich i zagranicznych 

. następnie fortepiana wyrobu wła- 
snego nowe i przegrane ma na sprzedaż Bern- 
hard Hiohn*s, zakład fortepianów w Wie- 
dniu I. Himmelpfortgasse, 1. 20, we własnym do- 
mu, takż w Pradze i w Baden. Cenniki darmo. 
(1601-7-10) 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


| Pa Arthaud Moulin. 
Najlepsze ze środków czyszczą- 
cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego przy- 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, 
wyrzułach skórnych i zepsuciu 
krwi. 

Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 
lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, —w KRA- 
KOWIE, w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece 
p. Wiszniewskiego. (1460 8-) 


ci ienia! 
kiea = 


4 
pi 


2go sierpnia 4Q©0.0©© lirów w złocie, 


GŁÓWNA WYGRANA 


Igo listopada 500.000 lirów w zlocie, 


najmniejsza wygrana 30 lirów wzrasta do 45 lirów. 


za poręczeniem król. włoskiego rządu. 


Włoskie losy Czerwonego krzyża 


Rocznie 4 


ciągnienia : 


igo lutego, igo maja, igo sierpnia, igo listopada. 
Oryginalne losy po kursie dziennym. 


M. J. GUTH & COMP., 


Bank- und Wechslergeschäft, 


Wien, I., Kohimarkt 5. 


(1751-1-3) 


OSTRZEŻENIE. 


DF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I 


Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, D 
, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 


członków i sparaliżowań, bólu gło 
niach i ranach, za 


wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskona 


ne Tylko prawdziwa, jeżeli 


Wódka francuska i sól. 


eniach i wrzodach. Wewnętrznie z as b rem 


Molla proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


tegon na etykiecie każdego pudeł- 
wydrukowany jest orzeł i firma 
A. Molla. 
Trwały i pewny skutek tych pro- 
szków w najuporczywszych eire- 
pieniach żołądka i trze- 
wiów brzusznych, kurczach 
Żołądka, zaflegmieniu uzgadze, 
chronicznem zaparciu stol- 
ea, w cierpieniach wątroby za- 
stojach krwi i hemoroidąch, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie. 


zir. w. a. 


wszelkiego rodzaju bólów 


w nagłej słabości, 


m opisem 80 cent. 


ZĘ 


każda flaszka zaopatrzona jest 
ochronny Molla. 


w podpis i znak 


Oloj trano 


w Bergen 


ciw skrofułom, wysypkom sk 
wienia ogólnego 

Ze wszystkich w handlu znajdujących się 
Flaszka z opisem u 


A m a M 


wy M. Krohn & Co. 


(w Norwegii). 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płac, prze- 
p Raan. w chorobac 

odżywienia wątłych dzieci. 

gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użyt! u 

życia kosztuje í złr. w. a. 


h gruczołów, tudzież dia popra- 


A w e 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, ©. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tachlauben. 
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te 


przyjmować, które opatrzone s moją marką ochronną i podpisem. 


Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Red 
St. Feintuch kup.—w BIAŁY E. Keler apt, — w BRO 
E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt. J. Rohm apt.— we 
S. Rucker aptek.. — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt.. 
apt. — w NOWYM TARGU C. Laur, — w OŚWIĘCIMIE 


k F. Sobierajski apt., M. Jawornicki kup., 
ACH M Kulak apt., — w GURAHUMORA 
LWOWIE J. Beiser apt, 
Kosterkiewicz, wdowa, R. Jakybowski 
J. Lówenberg, — w PRZEMYŚLU F. 


ahlig apt., A. Majkowski, A w — w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt.. — w PODGORZU 


S. Schlesinger, — w 


Siissermann, — w 


J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., 
czański apt., — w STANISŁAWOWIE A. Fitoi api, — w TARNOPOLU 
apt.. — w TARNOWIE W. Müldner i Spółka, H. Wierzycki, 
w WADOWICACH A. Herrfurth, — w WUJNICZU C. 
ZŁOCZO F. Petesch aptek. 


— w SOKALU E. Wyso- 
F. Jamrógiewicz 
Fr. Leszczyński, Th. Scharf, — 
odzyński apt., — w ZBARAZU Izydor 
(984-102 -) 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


wYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1go czerwca 1886 r. 


odjazd z Podgórza-Płaszowa 


8-28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Nowe- 


go Sącza, Husiatyna, 
11:23 przedpoł. do Sawin p 


327 popołudniu do Skawiny, Mak is 8 
owego 58- 


6:40 wieczór do Skawiny, Suchy, 
cza, Husiatyną. 
djazd z Oświęcima 


o 
8'18 POCO, do Skawiny, Podgórza, Suchy | 11:54 przedpołudniem 2 Husiatyna, Suchy, Pod- 
ywca. 
8.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy, 


usiatyna. 


Odjazd z Tarnowa 


2:45 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Hu- 


siatyna, Orłowa, 
"5'03 rano peciąg mięszany do Grybowa, Orło 
wa, Zwardonia, 


1:40 postan pociąg osobowy do Grybowa, Or- 


wa, Husiatyna. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


-| 950 wieczór poci 


Przyjazd do Podgórza-Płaszowa 
1012 przedpoł. z Husiatyna, Nowego Sącza, Su- 
chy, Skawiny, 


Suchy, Zwardonia, | 11*22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 


4:13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, 


Oświęcima, Skawiny. 
Przyjazd do Oświęcima 


górza, Skawiny, 
658 wieczór ze Żywca, Suchy, Podgórza, 
11:15 prte pociąg osobowy z Husiatyna, 


łowa, Stryja, Grybowa, ; 
1'10 w nocy pociąg osobowy z Husia 3 
łowa, Grybowa. (1621-250-) 


6'39 wieczór z Husiatyna, Nowego Sącza, Suchy, 


